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W sprawie „wspólnego stołu i i  bardzo mało komunistów. Olbrzymia większość

Ataki na wolność strajków  i na stra jk i oku. 
pacyjne pow tarzają  się od czasu do czasu, 
z m niejszą lub w iększą energią ze strony prze­
mysłowców na łam ach prasy, stojącej na ich 
usługach lub w naszych izbach ustaw odaw ­
czych.

Jesteśmy świadkam i, jak  przemysłowcy do 
zakładów  pracy w zyw ają o rgana adm inistracji 
państwowej dla usunięcia strajkujących oku­
pantów . W  Senacie z okazji dyskusji nad bu­
dżetem Min. Opieki Społecznej padły ostre sto- 
w a przeciwko wolności s tra jku , w prasie zaś 
burżuazyjniej w ystępują zdecydowanie nie tylko 
przeciwko robotnikom, strajkom  i związkom za ­
wodowym, ale naw et przeciwko czynnikom ofi­
cjalnym w państwie, za różne, wedle tej prasy, 
„przekroczenia" w stosunku do przemysłu, rze­
komo na korzyść robotników.

W „Codziennej Gazecie H andlow ej" (N r. 56, 
z 10.111 b. r.) w artykule wstępnym p. t. „O atm o­
sferę w spólnego stołu", poruszając problem 
właściwego podziału dochodu społecznego p. Est. 
zaznacza, że Rosja, Japonia, Niemcy i W łochy 
w różnej skali upraw iają  politykę faw oryzow a­
nia imwestycyj na niekorzyść konsumuj i bezpo­
średniej, że rozwój gospodarczy tych krajów  
odbywa się na koszt jedynego elementu, który 
je s t w nadm iarze — pracy ludzkiej . Ruch in­
westycyjny okupiony tam  jest zn iżką  wartości 
realnej plac. W zrost zatrudnienia odbyw a się 
na koszt pogorszenia poziom u życia  w arstw y  
pracujące).

Krajom  tym „dynamicznym" przeciw staw ia 
następnie autor Francję z polityką frontu ludo­
wego, zainicjow aną przez pierwszy rząd Blu- 
ma, a kontynuowaną przez rządy następne, p i­
sząc, że w zrost płac we Francji okazał się po­
zornym i szybko uległ przekreśleniu przez 
w zrost cen, jako następstw o w zrostu kosztów 
produkcji.

Pisze, że m etoda francuska jest bardziej 
krańcow a od metody, stosowanej w państw ach 
„dynam icznych", a przeto jest m etodą gorszą, 
bo ciężary, jakie spadły  na produkcję, zaha­
mowały ruch ku górze, elim inując gospodarkę 
francuską od  korzyści światowej koniunktury. 
Reformy społeczne i zwyżka płac, przeprow a­
dzona przez rząd w ostatnich kilkunastu mie­
siącach, oto, wedle autora, „m inusy" demokracji 
francuskiej.

Niestety, autor nie podaje, że w zrost siły na­
bywczej nie ruszył gospodarki francuskiej n a ­
przód tylko dlatego, że przedsiębiorcy nie chcą 
za nic w świecie wyrzec się swoich przeogrom ­
nych zysków, że w tym samym czasie i procen­
cie podnieśli ceny za wyroby w ich fabrykach 
produkowane, w jakim  procencie reformy socja l­
ne i zwyżka płac robotniczych ich dotknęła.

P. Est uznaje za w łaściw szą gospodarkę 
państw  „dynamicznych", opartą  na pogorszeniu 
poziomu życia p ro letaria tu , gdyż ona stw arza 
koniunkturę, t. j. możność wyzysku i zysku dla 
kapitału . P. E st przyznaje, że kapita ł nic nie 
obchodzi zaspokajanie potrzeb ludności, nic nie 
obchodzi obniżenie poziomu życia w arstw  p ra ­
cujących; kapitał dba jedynie o zarobek.

Przechodząc do stosunków w Polsce, zazna­

cza autor, że przemysł ma tu do czynienia z fa­
woryzowaniem zwyżki płac przez czynniki ofi­
cjalne, że aparat rozjem czy państw a, we wszyst­
kich zatargach  orzekał podw yżkę, że faw oryzo­
wanie to połączone było ze zbytn im  pobłaża , 
niem  w stosunku do metod w alki zw iązków  za ­
wodowych, że liczba strajków  okupacyjnych  
w Polsce rośnie w proporcji geometrycznej, 
a swoboda uprawiania bezprawia  osłabia po­
czucie prawne jednostek.

Od M inisterstw a Opieki Społecznej dom aga 
się autor zniesienia nastaw ienia wobec proble­
mów socjalnych, bo wedle niego organa powo­
łane do regulow ania stosunków  pracy nie mogą 
być jednostronnym i opiekunami wyłącznie stro- 
ny robotniczej.

Starałem  się możliwie najtreściw iej podać 
przewodnią myśl autora, podkreślając wybitnie 
nieprzychylne zwroty, zastosow ane w stosunku 
do klasy pracującej.

Przejdźm y teraz na  teren Senatu, gdzie za ­
równo w kom isji budżetowej, jak  na plenum 
w dyskusji nad budżetem Min. Op. Społ., byliś­
my świadkam i dem agogicznego w ystąpienia refe­
renta tego budżetu, sen. Everta (prezesa zboru 
ewangelickiego w W arszaw ie, b. zastępcy fa ­
bryk łódzkich w Moskwie, jednego z bardzo po- 
ważnych kapitalistów  w Polsce, chętnie ucho­
dzącego za libera ła), który z jednej strony za ­
rzucając rządowi, iż w przedsiębiorstw ach p ań ­
stwowych pracownicy są gorzej opłacani, an i­
żeli w przedsiębiorstw ach pryw atnych, żądał od 
Min. Opieki Społ. wzięcia w opiekę robotnika 
pr,zed złym pracodaw cą, — s ta ją c  niejako 
w obronie św iata pracy, z drugiej zaś strony 
zaatakow ał w ostrej formie instytucję ubezpie­
czeń społecznych, oiraz w ystąpił przeciwko s tra j­
kom pracowników, zg łaszając rezolucję, m ają ­
cą utrudniać robotnikom decyzję w spraw ie w y­
buchu poszczególnych strajków . Z astrzega się, 
że uznaje w pełni praw o walki o polepszenie 
bytu, uznaj z stra jk , jako narzędzie tej walki. 
Uważa, że s tra jk  powinien był wyłącznie w y­
nikiem niewymuszonej w oli, robotnika.

Rezolucja sen. Everta, zgłoszona na posiedze­
niu komisji budżetow ej, a następnie uchwalona 
pi zez Senat brzm i:

„Senat wzywa rząd  do w ydania odpowiednim 
czynnikom zarządzeń, żeby wszczęcie i trwanie 
strajku w w arsztatach  pracy było jedynie wyni­
kiem bezpośredniego i tajnego głosow ania p ra ­
cowników danego w arsz ta tu  pracy".

Przez uchwalenie tej rezolucji wyobraża so ­
b ie  Sen. Evert, iż przez głosow anie ta jne uda 
się robotnikom  z organizacyj chadeckich czy 
ozonowych wypowiedzieć się przeciwko s tra j­
kowi, a może i uniemożliwić, wybuch strajku.

W dyskusji zabra ł głos sen. A lgajer, który 
stwierdził, że w śród robotników  i chłopów jest
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komunistów to ludzie rozgoryczeni nędzą, k tó­
rzy gdyby mieli środki do życia, zmieniliby się 
;ia dosaonałych patriotów . P onad 80 proc. ro­
botników zarab ia  do 100 zł. miesięcznie, pod­
czas gdy oficjalna statystyka oblicza, że na 
utrzym anie przeciętnej rodziny robotniczej po­
trzeba minimum 160 zł. miesięcznie. Czy to me 
są najlepsze w arunki do agitacji kom unistycz­
nej.

Dalej mówca dowodzi, że 50 proc. danin pu­
blicznych stanow i obciążenie św iata pracy. 
Ubezpieczenia społeczne dały robotnikowi tylko 
rozczarow anie.

W ywody sen. A lgajera poparł sen. M ariuń 
Malinowski, podw ażając przemówieniem swoim 
zasadniczą koncepcję, w yrażaną przez sfery ka­
pitalistyczne, że „niski poziom płac je s t 'd la  nas 
s' ru tną  koniecznością". D om aga się ustalenia 
• inim um  zarobku, aby pracownicy nie po trze­
bowali ograniczać granic bytow ania, do granie 
głodow ania. Mówca uzupełnia wywody sen. 
Algajei a i przytacza cyfry, które stw ierdzają, 
że choć pewna część robotników zarab ia ponad 
150 z \  miesięcznie, to dolna linia zarobków za ­
czyna się od 25 zł. mies., a Większość p racu ją ­
cych pobiera płace w wysokości 75 zł. miesięcz­
nie. Zw raca uwagę, że w Centralnym Okręgu 
Przemysłowym są dwie grupy robotników: fa ­
chowcy sprow adzeni ze Śląska m ają zarobki 
lepsze, natom iast miejscowi fachowcy otrzym ują 
place niższe. W  fabryce W ejsa, zatrudniającej 
przeważnie nieletnich, płace wynoszą 80 gr. 
dziennie, co stanow i 20 zł. mies. W arunki pracy 
są tam w prost niepraw dopodobne. Czynnikiem 
wychowawczym jes t tam  bicie dzieci w tw arz 
i targan ie  za włosy. Jacy obywatele w yrosną 
z tych dzieci, które od najm łodszych la t są 
przedmiotem tak  bezwzględnego wyzysku. W  do­
datku płace te są zatrzym yw ane po 3 i 4 lata, 
mimo. że fabryka pracuje na zam ówienia pań­
stwowe.

W  zakończeniu sw ojego przemówienia mów­
ca zg łasza rezolucję (uchw aloną później przez 
Senat), w zyw ającą rząd  do ja k  najszybszego 
opracow ania projektu ustawy, ustalającej dol­
ną linię płac pracowniczych, t. zn. minimum 
p.ac, którego przekraczanie byłoby surowo k a ­
ran i,

Przem ów ienia senatorów  A lgajera i M. M a­
linowskiego uw ypuklają wyzysk robotników 
przez kapitalistów , uw ypuklają, że obrona ro­
botników przed wyzyskiem ze strony władz jest 
niedostateczna, że ustaw y nie są przestrzegane. 
N iesłuszne są  więc zarzuty, że ap ara t rozjemczy 
państw a faw oryzuje robotników.

Ataki kapitalistów  ma praw a strajku, na ubez­
pieczenia robotnicze w prasie czy w Senacie 
aowodzą, że burżuazja  dąży do te g o ,. aby ro­
botnicy, zasiad a jąc  do „wspólnego stołu" mieli 
przeciwko sobie nie tylko przemysłowców, ale 
również Inspektorów  Pracy,, którzy zasiadaliby 
nie jako rozjemcy między p racą a kapitałem , 
ale staliby się pogromcami klasy pracującej.

Pobożne życzenia przedsiębiorców, pozostać 
m uszą w sferze życzeń. Klasa p racująca nie 
przestanie walczyć o swoje praw a do życia, czy 
to się wyzyskiwaczom podoba czy nie, ...
. . .  ;/" V
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Strajk drukarzy warszawskich w r. 1898
M łodszym  —  do naśladowania.

Koledzy w arszaw scy nie m ają  upodobania do 
u rządzania rocznic i jubileuszów ; nie d la tego ; 
żeby nie mieli do tego odpowiedniej okazji, ale 
w idać „klim at" W arszaw y i nerwowy bieg ży­
cia stolicy nie sp rzy ja  obchodom i tradycjom  
A jednak  są zdarzenia, które zasługują, ab. 
o nich obszerniej wispomnieć, a które w życiu 
zbiorowym społeczeństwa drukarskiego ode­
grały  pow ażną rolę i przyczyniły się do polep 
szenia doli p ro letariusza drukarskiego. Takim i 
ważnymi zdarzeniam i w życiu klasy robotni­
czej są  — zw ycięskie stra jki.

Uczczenie takich momentów przez jubileusz 
lub wspomnienie je s t zupełnie na miejscu, gdyż 
rłowo jubilo  oznacza tryum f i wesołość. Mamy 
do tego praw o i chcemy, aby tradycja  dawnych 
w alk starszego  pokolenia ożyw iała młodsze po­
kolenia i w skazyw ała mu drogę, jak ą  iść musi 
w walce codzienej o byt.

O pierwszym  takim  w łaśnie radosnym  i try ­
um falnym  ruchu drukarzy w arszaw skich chce­
my W am, koledzy, dziś przypomnieć, rozrado­
w ać serca oraz w lać otuchę w  zw ątpiałe i ap a ­
tyczne dusze sponiewieranych dziś nędzą i wy­
zyskiem kolegów. Bowiem na ucisk, szykany, 
poniew ieranie godności człowieka i wyzysk ka­
pitalistyczny klasa robotnicza odpow iada silną 
} skuteczną bronią — strajkiem .

Dnia 1 kw ietnia 1938 r. upływa LAT CZTER- 
DZIEŚCI od pierw szego stra jku  drukarzy w ar­
szawskich, od stra jku  zwycięskiego, który zy­
skał sobie w ów czas miano „rewolucji d rukar­
skiej". Aby ocenić znaczenie tego strajku, trze­
ba wziąć pod  uw agę ówczesne stosunki spo­
łeczne i polityczne, panujące w byłym zaborze 
rosyjskim  czyli „Kongresówce".

W  latach 90-tych ubiegłego stulecia W arsza ­
w a znajdow ała  się pod despotycznym panow a­
niem caratu  rosyjskiego, gdzie oprócz ucisku 
narodow ego klasa pracu jąca  podlegała jeszcze 
surowszem u uciskowi społecznemu —  kap ita li­
stycznemu.

już  na początku 1892 r. w m ieszkaniu kol. 
Antoniego B urkota zebrało się kilkunastu mło­
dych drukarzy, aby założyć nielegalny związek 
zawodowy dla obrony interesów pro letaria tu  
drukarskiego, jednak  W połowie m aja niektórzy 
z nich zostali aresztow ani, a w śród nich i Ant. 
Burkot, który po wypuszczeniu z aresztu  emi­
grow ał do Francji. Jednak to nie peszyło in­
nych zwolenników socjalizm u, podchwytywali 
bowiem czerwony sz tan d ar z rąk  pokonanych 
i dźwigali go dalej, gdyż przyświecało im h a ­
sło „N ikt dla idei nie ginie marnie... — gdyż 
przyszłość nasza!" Nic też dziwnego, że na 
czele wszystkich ruchów cennikowych d rukar­
skich stali koiledzy-socjaliści.

A w arunki pracy w  drukarstw ie w tych la ­
tach  były następujące: sta łą  pracę miesięczną 
pobierali: personel maszynowy oraz nieliczni 
zecerzy akcydensowi, pozostali zecerzy praco­
wali na sztukę po 15 kop. za tysiąc liter g a r­
mondu; w mniej solidnych drukarniach cena ta 
spada ła  do 13 i 12 kop. za tysiąc. W  niektó­
rych drukarniach tygodniki i wydaw nictw a pe­
riodyczne oddaw ane były w „arendę", t. j. me- 
tram paż godził się za całość roboty z kantorem , 
a  dopiero od siebie płacił pomocnikom; w ten 
sposób taki pośrednik czyli „arendarz" z a ra ­
biał nieźle, ale za to pomocnicy zarab iali m ar­
nie. Za podstaw ę do obliczania składu służyła 
w ówczas litera „n“, k tóra jakim ś „cudownym ‘ 
sposobem ciągle grubiała, obniżając w ten spo­
sób zarobki „sztukowców".

W sąsiednich państw ach — Austrii i Niem­
czech —• robotnicy korzystali już z pewnych 
wolności, rop. z praw a koalicji, to też dzięki 
związkom zawodowym i solidarności zdobyli 
znośne w arunki bytu, norm owane za pomocą 
umowy i szczegółowych cenników pracy.

Już w końcu 1897 r. grupa działaczy drukar. 
skich zapragnęła  uregulow ać panujące w W a r­
szaw ie stosunki pracy na podstaw ie wzorów 
zagranicznych, to też sprow adziła sobie takie 
cenniki i opracow ała cennik dla W arszaw y.

Opracowaniem  cennika zajęli się koledzy Le- 
śniakowski Ludwik, Głodowiski, Zejdowski. Na. 
sfępnie na początku 1898 r. w ybrano w każdej 
drukarni delegata, którzy odbyli kilka posie­
dzeń dla zapoznania się z cennikiem i sposobem 
jego przeprow adzenia i inform owali ogół d ru ­
karski. Zebrania te odbywały się z zachow a­
niem wszystkich środków konspiracyjnych. 
(W obec tego, że protokółów pisemnych z tych 
posiedzeń nie prow adzono, inform acje nasze 
op ie ra ją  się jedynie na pamięci żyjących je ­
szcze kolegów ). Jako delegaci w zebraniach 
cennikowych brali udział: M aślankiew icz W a­
cław, święciik Antoni, P atoka  Justyn, W itkow ­
ski Adam, Koral W acław . O statni dwaj kole­
dzy w dalszym  ciągu biorą jeszcze czynny 
udział w pracach Związku i są członkami W y. 
działu W ykonawczego Z arządu Głównego.

Jedyną legalną organizacją  drukarzy w W ar­
szawie było wówczas Zgrom adzenie D rukarzy 
(cech), do którego należeli tak  pryncypałowle 
jak  i pracownicy. Liczyło ono w końcu 1897 r. 
około 500 członków, w tym około 50 pryncy- 
pałów czyli właścicieli drukarń. Zgrom adzenie 
odgryw ało tu tylko rolę pośrednią i oficjalną, 
gdyż ciała akcja organizacyjna odbyw ała się 
poza jego muramł. Opracow any nowy projekt 
cennika nie podobał się pp. właścicielom dru ­
karń, a szczególnie punkt o w prow adzeniu do 
obliczenia zam iast „n“ — alfabetu, który to 
sposób podnosił cenę składu o 15%, w ypowie­
dzieli się oni przeciw niemu, godząc się jed y ­
nie na podwyżkę 1 kopiejki na tysiącu liter.

W obec tego — podług istniejących praw  fa ­
brycznych — wszyscy pracujący wymówili kon­

dycję na dwa tygodnie. Gdy się o tym dow ie­
działa ówczesna Inspekcja Pracy, zjaw iła się 
w drukarniach i zaczęła konferować z pracow ­
nikami, odwodząc ich od strajku. P rzyznała 
jednak, że co do alfabetu, to słuszność m ają 
pracownicy. No, i wymówienie kondycyj także 
uznali za prawne i w porządku.

W łaścicieli drukarń złościli się i grozili p ra ­
cownikom tu i ówdzie, że „wagonam i sprow a­
dzą sobie pracowników z Rosji", ale koledzy 
wszędzie odpow iadali: „proszę!" Byli bowiem 
pewni, że tacy się nie znajdą w Rosji. I tak 
było

Dnia 1 kwietnia 1898 r. stanęły w szystkie  
drukarnie. Do południa tu i ówdzie znaleźli się 
bojaźliw i, co nie chcieli strajkow ać, lecz im to 
wytłumaczono i wieczorem zupełna solidarność 
zapanow ała. A przy tym am atorów  do łami- 
stra jkostw a nie było — jedni nie chcieli być 
łam istrajkam i — bo szanowali swą godność, 
a drudzy zaś nie byli łam istrajkam i z obawy 
przed umieszczeniem ich nazw isk w nielegalnym 
„Robotniku", co równało się prawie wyrokowi 
bo zaw sze ztnalazł się jak iś „ochotnik" co sp ra ­
wił łanie gadzinie łam istrajkow skiej. Znamy je ­
den wypadek, że t. zw. „starszy  zecer" uważał, 
iż on  z racji zajm ow anego stanow iska nie po­
trzebuje strajkow ać, to też na drugi dzień jego 
serdeczny kolega spoliczkował go za to w d ru ­
karni. 1 „nauka" ta  bardzo mu się przydała 
w przyszłości. Za swój czyn miesolidarności 
przeprosił kolegów i był solidarny. S tra jk  w y­
buchł w piątek, w  sobotę trw ały pertraktacje, 
a w poniedziałek stanęli wszyscy do pracy, uzy- 
skawszy podwyżkę 1 kop. na tysiącu liter 
i przyjęcie alfabetu za podstaw ę obliczania; na 
kondycjach miesięcznych nastąpiły  odpowiednie 
podwyżki.

O egzekutywę w wykonaniu ustaw
Każda ustaw a czy rozporządzenie w kwe­

stiach społecznych, w których św iat pracow ni­
czy je s t zainteresow any, w ym aga — prócz w ła­
ściwej osnowy — należytej i koniecznej egze­
kutywy, a więc w yraźniej: realnego w ykonania. 
Bez egzekutywy ściślejszej o obowiązku p rze­
strzegan ia  i obow iązyw ania ustaw y czy rozpo 
rządzenia ogłoszenie ich, p raca nad nimi nie 
ma realnej w artości.

W iele uw ag nasuw a się z dotychczasowych 
doświadczeń i rzeczyw istości; zaznaczyć tu ty l­
ko należy ogólnie, że nasze ustaw y społeczne 
m ają wiele punktów i paragrafów  łatwych do 
in terpretacyj, do naginania, a nie są, co n a j­
w ażniejsze, obw arow ane takimi instrukcjam i 
wykonawczymi w egzekutywie, któreby bez z a ­
strzeżeń zobowiązywały stronę silniejszą do re­
spektow ania ich treści. N asi polscy kapitaliści 
i przedsiębiorcy nie g rzeszą ani wyczuciem spo­
łecznym, ani chęcią zrozum ienia intencji u sta ­
wodawcy, ani względam i n a  dobro państw a czy 
jego ludności.

U s'-, a wy tu omawiiane przew ażnie w treści 
swej opracow ane są i uchwalane bez udziału 
właściwych i doświadczonych przedstaw icieli 
pracowników, odsuniętych przecie tak  długo od 
wpływu na kwestie życiowe, które ich dotyczą. 
Były one paczone i pogarszane okólnikami do 
ustaw  wydanych, co u trudniało , jeśli nie unie­
możliwiało obronę. W  konsekwencji w ykonanie 
niektórych przepisów  ustaw y czy rozporządzeń 
było połowiczne.

W praw dzie duże upraw nienia posiad a ją  in­
spektorzy pracy. Jest ich jednak  za mało, by 
mogli kontrolow ać zakłady, dopilnować prze­
strzegania  ustaw , karać naruszających  przepisy.

D latego niewykonywanie ustaw  wywołuje 
wiele zadrażnień, skarg, procesów sądowych 
wszelkich instancyj, stra ty  czasu, pisaniny 
i w rezultacie szkody m aterialnej sfer pracow ­
niczych, wreszcie naw et u tra ty  pracy i cichych 
czarnych list. Chodzi o to, by ustaw a była rze­
czywiście ochroną dla życia, mienia i poszano­
w ania w arości człowieka i pracow nika.

Umowy zbiorowe, możność ich zaw ierania 
przejęliśm y już w większości z czasów zabor­

czych, jako cząstkę praw  nabytych przez ro­
botników. Przeżyliśm y wiele la t w Polsce i ta  
spraw a ciągle nie była i jeszcze nie jest posta ­
w iona należycie. Pracow nik i ustaw a swoje, 
a  pracodaw ca ii proceder uchylania się, nieści­
słości w kom petencjach egzekutywnych — sw o­
je. Kwestia bezrobocia nadm iaru rąk  do pra. 
cy działa tu  na niekorzyść robotnika. Chronio­
na częstokroć przez w ładze wolność pracy sta ła  
w kolizji z prawem do życia.

Obecna ustaw a o umowach zbiorowych pracy 
z d n ia  14.1V. 1937, rozszerzenie kompetencyj 
i instrukcyj dla inspektorów pracy, zm iana po­
jęć sfer rządowych i złagodzenie szkodliwego 
dotychczasowego systemu wobec św iata  pracy 
a więc i wobec nas drukarzy , daje widoki i na­
dzieje w łaściwszego u jęc ia  egzekutywnego 
treści wydanej ustawy, praw nej regulacji umów 
zbiorowych i stopniowego wydobycia robotni­
ków z niezaszezytnego dla państw a położenia 
św iata pracowniczego. Św iat ten  m usi dojść do 
jakiegoś ludzkiego, należnego kategorii zaw o­
dowej minimum egzystencji, rzeczywistego i ko­
niecznego dla utrzym ania siebie i rodziny nie­
zależnie od konkurencji rąk  roboczych, brudnej 
i nieuczciwej kalkulacji i innych wyczynów wol­
nego wyzysku.

Prócz zwrócenia uwagi na obronę umów 
zbiorowych i przepisów chroniących pracę, 
przez samych robotników, konieczną jest je d ­
nak  szczera, bezzwłoczna i energiczna w razie 
potrzeby ingerencja i interw encja inspektora 
pracy dLa unorm owania wielu kwestyj z mocą 
ustaw  wydanych i obowiązujących. Od postaw y 
i solidarności pracowników, od szybkich decyzyj 
zamknięcia sporu czy układu na podstaw ie do­
tychczasowych i koniecznych jeszcze uzupełnień 
kompetencyj i prerogatyw  inspektorów pracy, 
zależy realny efekt i korzyści w ynikające z z a ­
łożenia wydanych dla dob ra  robotników ustaw  
społecznych.

My drukarze, m ający szczególne zrozumienie 
w artości ustaw  społecznych i umów zbiorowych 
z dotychczasowego stanu nie byliśmy w  całości 
zadowoleni. Mimo w yrobienia organizacyjnego, 
solidarności, wiele rzeczy nie byliśmy w stanie
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obronić. Stały temu na przeszkodzie powyżej 
wspom niane od nas niezależne przyczyny. Dużo 
je s t do napraw y, a  w  wielu Okręgach zacząć 
się mus? od podstaw . Stosunki w drukarstw ie 
tam, gdzie są zupełnie zaniedbane, muszą być 
wydźwignięte z upadku i śpiączki i zunifiko­
w ane do Okręgów lepiej postawionych, choć 
i te pozostaw iają dużo do życzenia. Gleich- 
sohaltunig nie może mieć m iejsca w dół —  lecz 
przeciwnie — w  górę.

W  zwartych, silnych i jednolitych skupieniach 
organizacyjnych w jakimkolwiek bądź systemie

rządów  i ustrojów  zdołam y ustaw y i rozporzą­
dzenia społeczne, między nimi o umowach zbio­
rowych, w ziąć iw należytą opiekę i mieć na  ich 
wykonanie i respektow anie należyty wpływ. Od 
jasnego brzm ienia odnośnych przepisów egze- 
kutywnych, interpretacyj rzeczowych, energii 
i ducha społecznego inspektorów  pracy zależy 
realna w artość ustaw , spokój w  w arsztatach 
pracy, oraz rozwój gospodarczy P aństw a i do­
bro ogółu.

Kraków, 19.11.1938. L. N.

W sprawie higieny w zakładach pracy
Niedawno p rasa  codzienna przyniosła w iado­

mość, że M inisterstwo Opieki Społecznej przy­
gotowało projekt specjalnego rozporządzenia
0 bezpieczeństwie i higienie w zakładach pracy. 
Pro jek t ten w prow adza jednolite przepisy dla 
całej Polski, znosząc dotychczasowe, datujące 
się częstokroć jeszcze z czasów zaborczych.

D la rzesz pracowniczych p raca  w w arunkach 
higienicznych ma znaczenie zasadnicze. Cała 
rzecz w tym, by ustawy chroniące pracę nie były 
tylko na papierze, lecz istotnie spełniały sw oje 
zadanie społeczne.

Jak z doniesień prasy  wynika, zunifikowane 
ustaw odaw stw o ma mieć szeroki zakres ochro­
ny pracownika. W prow adzone zostały oględzi. 
ny lekarskie przed przyjęciem do pracy oraz 
periodyczne badania  pracowników. W  lokalach 
pracy panować ma nie tylko odpowiednia dla 
organizm u tem peratura, lecz stopień wilgoci 
pow ietrza ma być kontrolowany. Określone zo­
stan ą  normy wysiłku fizycznego, aby p raca nie 
przekraczała sił robotnika.

W zakładach zatrudniających ponad 20 p ra ­
cowników m ają być osobne ubikacje do spoży­
cia  posiłku, nadto  umywalnie z bieżącą wodą
1 mydłem. (NB. Umywalnie powinny być w każ­
dym zakładzie!). W  zakładach zatrudniających 
ponad 100 robotników muszą znajdow ać się 
urządzenia kąpielowe lub wszyscy pracownicy 
przynajm niej raz w tygodniu m ają korzystać 
z kąpieli na koszt zakładu.

Również winny zakłady zastosow ać u rządze­
nia, zm niejszające nadm ierne hałasy  przy pracy. 
Przy robotach w ym agających chodzenia lub s ta ­
nia winni pracownicy mieć zabezpieczone odpo­
wiednie miejsce odpoczynkowe w czasie k ró t­
kich przerw w pracy.

Nowe rozporządzenie w prow adza także akcję 
uśw iadam iającą w śród pracowników zakładu 
celem uniknicia nieszczęśliwych w ypadków przy 
prac j.

Jak z powyższego wynika nowe rozporządze­
nie będzie znacznym krokiem naprzód. Dla na­
szego zawodu mieć ono będzie doniosłe znacze­
nie, gdyż jesteśm y w wysokim stopniu narażeni 
n a  szkodliwe dla zdrowia warunki pracy.

Składacz ręczny lub maszynowy niszczy swój 
w zrok nad nieczytelnym rękopisem lub przy od­
czytywaniu czcionek czy też  świecących się 
w ierszy maszynowych. Oświetlenie lokalu czę­
stokroć jest niedostateczne, a św iatło sztuczne 
za słabe. Przy m aszynach do składania p raca 
odbywa się stale przy świetle podwójnym, 
dziennym i sztucznym.

W  zecerni unosi się po całym lokalu szkodli­
wy dla zdrow ia kurz zmieszany z ołowiem, 
a z kotłów w  m aszynach do składania i w  ste­
reotypii w ydzielają się nader szkodliwe opary 
ołowiowe. Ołów wywołuje zatrucie organizm u 
czasem tak  ciężkie, że dotknięty ołowicą, staje 
się niezdolny do pracy. Organizm y mniej od­
porne zapadają  łatw o na  gruźlicę.

Farby używane do druku, zw łaszcza farby 
używane przy druku wklęsłym, zaw ierają szko­
dliwe dla zdrow ia składniki, które a taku ją  or­
gany oddechowe. Znaną je s t szkodliwość farb 
do brązow ania Niektóre papiery w ydzielają 
kurz podczas druku.

Z powodu stojącej pozycji przy pracy cierpią 
drukarze na żylaki, skrzywienie nóg, choroby 
stopy, czasem następuje skrzywienie słupa krę­
gowego, garbienie się  i zapadnięcie klatki pier­
siowej.

P raca  w drukarstw ie, szczególnie przy ukła­
dzie i druku czasopism, wym aga, prócz wysiłku 
fizycznego, ciągłego natężenia uwagi, znacznego 
wysiłku umysłu, natężenia wzroku, co w sumie 
wpływa ujemnie na  system nerwowy. Napięte 
do ostatnich granic nerwy czasem odm aw iają 
posłuszeństw a —  wówczas nie trudno o nie­
szczęśliwy wypadek.

Każda ustaw a ochronna tylko wówczas po­
siada w artość, jeżeli istotnie je s t p rzestrzega­
ną. W szak i obecnie obow iązują różne przepisy 
w zakładach pracy — w  rzeczywistości nie są 
one przestrzegane.

Przytoczę stosunki panujące w drukarstw ie 
krakowskim. Być może, że w innych m iastach 
jeszcze gorzej one się przedstaw iają.

Dzięki zabiegom  organizacji krakowskiej 
inspektorat pracy przeprow adził inspekcję nie­
których drukarń i polecił właścicielom tychże 
zaprow adzić bardziej higieniczne w arunki p ra ­

cy. Jakiż był rezultat zarządzeń? W  najlepszym  
razie skończyło się na odmalowaniu lokalu. Inne 
zarządzenia pozostały w isferze życzeń. Mamy 
więc drukarnie mieszczące się w suterynach. 
Zecernia ręczna i m aszynow a znajdują  się ra ­
zem w ciasnej ubikacji. Naw et wielkie zakłady 
m ają  schowki ,n.a ubrania zupełnie niedostatecz­
ne, czasem wręcz nieodpowiednie. Nie ma osob­
nego pokoju na  spożycie posiłku w czasie prze­
rwy obiadowej. W  niektórych zakładach przerwa 
obiadow a zredukow aną została  do pół godziny. 
Jest to absolutnie za mało na wypoczynek 
i spokojne spożycie posiłku. Krakowski cennik 
arukarski ustanaw ia słusznie co najm niej 1 go­
dzinę na przerwę obiadow ą.

Dziwnie to w ygląda, że zakłady, które stać 
na w ydatek kilkunastu lub kilkudziesięciu ty­
sięcy złotych na  kupno najnow szych maszyn, 
n ie  m ogą się zdobyć n a  w ydatek kilkudziesię­
ciu złotych na kupno szafek na ubrania (także 
osobnych na ubrania robocze) i na umieszcze­
nie tych szafek w suchym, niewilgołnym lo­
kalu. W  wielu zakładach sprzątanie i zam ia­
tanie odbywa się mimochodem, gdy personel 
jeszcze nie opuścił zakładu.

Te i inne zaniedbania przedsiębiorców  od­
nośnie do higieny trudno w prost zrozumieć, je ­
żeli się zważy, że p raca w zakładzie czystym 
i jasnym  jest także bardziej w ydajną.

Zdrowie, spraw ność fizyczna to jedyny kapi­
tał, to cały m ajątek pracownika. Dlatego, dba­
jąc  także o higienę osobistą poza w arsztatem  
pracy, czuwać nad tym należy, by  zgubne skutki 
p ra ry  zawodowej, przez odpowiednie zarządze­
nia ochronne, zredukowane zostały do ostatecz­
nych granic. T.

Centralizacja funduszów czy decentralizacja
v.

Nareszcie, po ostatnim  plenarnym  posiedze­
niu Z arządu Głównego, spraw a centralizacji 
funouszów związkowych w eszła na forum obrad 
i dyskusji. I wielki już na to czas, gdyż p ro ­
blem ten ma być ostatecznie rozstrzygnięty 
na XII Zjeździć naszego Związku. Zadow olo­
ny jestem , że spraw a ta  jest szeroko om aw ia­
na na łam ach „W iad. G raf.“, że pewnie jeszcze 
szereg poważnych działaczy wypowie swe zda­
nie, oparte na doświadczeniu organizacyjnym  
bezstronnie i pod kątem ogólnego dobra d ru ­
karzy w Polsce.

śledzę z uw agą toczącą się dyskusję nie ty l­
ko w „W iad. G raf.“ , lecz obserw uję nastaw ie­
nia i nastro je  na poszczególnych zebraniach 
Oddziałów. Na zebraniach takich zobaczyć 
można „duszę“ członków danego Oddziału, k tó­
ra przejaw ia się w dyskusji i w rezolucjach do 
danego zagadnienia. Zwykle ogół członków 
danego Oddziału idzie za głosem swoich pro- 
wouyrów. Przyjrzyjm y się tym obradom . T rze ­
ba zauważyć, że na plenarnym  posiedzeniu Z a ­
rządu Głównego przeciwko centralizacji fundu­
szów wypowiedzieli się przedstaw iciele O ddzia­
łów: Lwowskiego, Krakowskiego i Poznań­
skiego.

Oto podług „Inform atora (Nr. 1, 1938) sp ra ­
wa na terenie P oznania m iała następujący 
przebieg: Kol. Drabowicz poinform ował zebra­
nych o dyskusji, jak a  toczyła się na posiedze­
niu Z arządu Głównego, i omówił szeroko sp ra ­
wę centralizacji wkładek. W  dyskusji pierwszy 
zabiera głos kol. W elland, om aw ia ujemne 
skutki centralizacji funduszów i dowodzi, że 
„każdy członek nabiera większego przekona­
nia do kasy gospodarow anej na miejscu, a  w re­
szcie „w yraża zadowolenie, że przedstaw iciel 
Oddziału Poznańskiego za ją ł nieprzychylne s ta ­
nowisko do w spom nianego projektu".

W  podobnym duchu przem aw iają jeszcze 
trzej następni mówcy. Z przemówień tych w y­
łazi w yraźnie sza tan  wyłączności dzielnicowej, 
jako  pozostałość po długiej niewoli trzech za. 
óorców, którzy podzielili Polskę między sobą, 
i dlatego to psychika nieufności do stolicy zna­
lazła sobie tu ta j poklask.

Jednak znalazł się tu ta j i głos obiektywny 
rozważny i pojednawczy, gdyż kol. Paszkę w y­

raził zdziwienie, że wszyscy mówcy tak  mało 
m ają zaufania do Zarz. Głównego, a przecież 
„jak  dotychczas, nie marny powodu do n arze­
kania".

P rzy jęta  następnie rezolucja zaznacza, że ze­
brani postanaw iają  „spraw ę tę odłożyć do cza­
su należytego ustabilizow ania się stosunków 
w całej Polsce" i przeto zebrani „w ypow iadają 
się przeciw wprowadzeniu centralizacji w kła­
dek".

„O gnisko" lwowskie (Nir. 11, 1937) w sp ra ­
wozdaniu z takiegoż zebrania Oddz. Lwowskie­
go zamieszcza jedynie rezolucję w tej spraw ie, 
którą przyjęto — po referacie kol. Bemrada — 
w następującym  brzm ieniu: „z uwagi na gospo­
darczy stan  Oddziału, przechodzi nad spraw ą 
centralizacji w kładek do porządku dziennego 
do czasu zaprow adzenia jednolitego cennika 
dla całego kraju  oraz jednolitej wkładki dla 
wszystkich członków z uwzględnieniem klas".

Nie można odmówić obu rezolucjom słuszno­
ści w punkcie, gdy jedna mówi o „ustab ilizo­
waniu się stosunków w zawodzie graficznym 
w całej Polsce", a druga zaś chce odsunąć cen­
tra lizację  do czasu „zaprow adzenia jednolitego 
cennika dla całego kra ju  oraz jednolitej składki 
dla wszyskich". Oba jednak omówienia, i za ­
strzeżenia są tylko listkiem figowym do ukry­
cia niechęci dzielnicowej... do centralizacji.

Rozważmy następnie słuszność argum entów  
za centralizacją funduszów związkowych. K api­
talny i przekonyw ujący jest artykuł kol. W . 3. 
p. t. „C entralizacja funduszów  związkowych'', 
umieszczony w „W iad. G raf." (N r. 1, 1938). 
Autor artykułu — żywa historia wszystkich na­
szych Z jazdów  i obeznany ze stosunkam i o rg a ­
nizacyjnymi w  O ddziałach — podkreśla na 
wstępie, że „istotnym  motywem " uchwały Z jaz- 
lu lwowskiego do centralizacji funduszów „był 
brak  zaufan ia" do Centrali w W arszaw ie. Ma 
się rozumieć — takie jest moje prześw iadcze­
nie, oparte na spostrzeżeniach, — że w po­
wzięciu takiej rezolucji grały  rolę nie tylko am­
bicje dużych Oddziałów, jak  Lwowa, Krakowa, 
Poznania, ale pewnie i ambicyjki niektórych 
osobistości czołowych tych Oddziałów.

Nie było jednak  racji do takiej ambicji, 
gdyż — jaki pisze kol. Bober w  tej spraw ie
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w „W iad. G raf." Nr. 2 — „koledzy z M ało­
polski i Ś ląska należeli do Związku W iedeń­
skiego i nie w yobrażali sobie naw et Centrali 
bez centralizacji funduszów “ . A raptem  u sie­
bie — w  Polsce — niektóre Oddziały są  b a r­
dzo nieufne do sw ojej Centrali w arszaw skiej. 
T aka to już w idać w ada polska, bo — jak  z a ­
znacza kol. H. T. w Nr. 3 „W iad. G raf." — 
„Kraków m iał zawsze pretensje do centrali 
lwowskiej, że źle gospodarzy funduszam i, t. j. 
pokrywa swoje wydatki kosztem Krakowa'*.

Dalej kol. W . S. porusza anom alie naszych 
stosunków związkowych, że gdy „członek ja ­
kiegoś Oddziału przybywa na teren innego O d­
działu", to „odm aw ia mu się praw  do zapo­
móg, które nabył w ciągu wielu la t solidnego 
p łacenia" w „swoim" Oddziale, a czego nie 
byłoby, gdyby była centralizacja funduszów z a ­
pomogowych. Zdania innych dyskutantów  do 
tej pory potw ierdzają tylko nienorm alność obec­
nej sytuacji, a którą może uregulować tylko 
cenralizacja funduszów.

Jeżeli spojrzym y na spraw ozdanie Centrali, 
przedstaw ione na ostatnim  plenarnym  posiedze­
niu, za czas od 1 stycznia do 31 października 
1937 r., to widzimy, że zaległe należności od 
Oddziałów  do Centrali wynoszą 53.844 zł., a na 
pożyczkach u O ddziałów figuruje 11.500 zł 
P rzy tym zaległości pewnych Oddziałów są o l­
brzymie, a innych nieznaczne. A dlaczego po­
w stały  te zaległości i długi w Centrali? Z po­
wodu różnych wewnętrznych trudności O ddzia­
łów: czy to zapomogowych, czy z powodu akcji 
cennikowych, lub też z powodu utrzym yw ania 
wysokich świadczeń nad stan, czy wpływy 
były niedostateczne, a zapom oga Centrali 
byłia niew ystarczająca. Naw et pewne Oddziały 
niechętnie sp łacają  sw oje grube zaległości, w i­
dząc w tym niespraw iedliw ość organizacyjną 
/ koleżeńską; rozum ując: „przecież wydaliśmy te 
■sumy na podtrzym anie swego cennika, co się 
jednocześnie przyczynia dla dobra cennikowego 
innych Oddziałów ". Ale nie byłoby tej „nie­
spraw iedliw ości" spłacania zaległości do Cen­
trali, gdyby... istn iała  centralizacja funduszów 
Bo w ów czas m iarodajną byłaby zasada  „jeden 
,za wszystkich — wszyscy za jednego". Z tego 
w ynika prosty wniosek, że Oddziały, które ko­
rzystały z pomocy Centrali, powinny widzieć 
interes swój — w centralizacji funduszów.

Trzeba podkreślić jeszcze jeden fakt, rozp ra­
szający  „brak  zaufan ia" do Centrali — to su ­
mienna, przew idująca, przezorna i oszczędna 
gospodarka, bo — pisze kol. W . S. — „ani je ­
den grosz nie zaginął, ani jeden grosz nie był 
w ydany na m arne". To praw da. Były bowiem 
wypadki, że znaleźli się kanciarze w  niektórych 
Oddziałach (i to nawet rewizorzy C entrali), k tó­
rzy nairazill Oddziały na  poważne straty . W  Cen­
trali tego nie było. Bo „w  Kom. Rew. zasiadają  
również koledzy z poza W arszaw y" —  pisze 
kol. A. H. — co daje gw arancje, że kontrola 
będzie ścisła.

Do tej pory — jiak wynika z dyskusji w sp ra ­
wie centralizacji funduszów w Nr. 1, 2, 3 „W iad. 
G raf." wszyscy polemiści wypowiedzieli się 
za  centralizacją.

W  myśl powiedzenia „dyskusja spraw ie nie 
zaszkodzi" pożądane je s t ja k  najszersze i jak  
najszczersze oraz rzetelne wypowiedzenie się 
kolegów w spraw ie centralizacji, a przy tym 
bez żadnych uprzedzeń.

Wacław Koral.

VI.

Od dłuższego już czasu w znowiona zoslała 
myśl centralizacji funduszów naszego Związku. 
W  ostatnich kilku num erach „W iadom ości G ra­
ficznych" znajdujem y głosy poszczególnych 
członków, w ypow iadające się za centralizacją 
całkowitą i natychm iastow ą. Jako jeden z dele­
gatów  biorących udział w XI Zjeździe, na któ­
rym podjęto uchwałę w zyw ającą do przygoto­
w ania w tej spraw ie m ateriału dla następnego 
Z jazdu, obserw ując życie w m acierzystym  swym 
O ddziale i o rientując się ma podstaw ie pism. lo­
kalnych i spraw ozdań o stosunkach w  innych

Oddziałach, pozwolę sobie na wypowiedzenie 
swego poglądu na spraw ę centralizacji.

Dotychczasowe wywody biorących udział 
w  dyskusji nad tą  spraw ą usiłowały przekonać 
o słuszności wysuniętej tezy centralizacji. Z a ­
sad a  równości praw  i obowiązków członka, oraz 
konieczność równomiernego zabezpieczenia tych 
praw , jest zupełnie słuszna i dla każdego zro ­
zum iała. Że najlepszym  dotychczas znanym
sposobem  zabezpieczenia tych praw  jest cen tra­
lizac ja  funduszów, temu również zaprzeczyć się 
nie da. Słuszne jest więc dążenie do tej cen­
tralizacji. P ow staje tylko kwestia, jak  do cen­
tralizacji tej dojść, jak  ją  przygotow ać i kiedy 
zrealizow ać.

Chcąc zagadnienie to rozwiązać, musimy
w niknąć w lokalne w arunki poszczególnych
Odoziałów, w nastaw ienie członków w stosun­
ku do organizacji, w zapatryw anie na kwestie 
wysokości w kładek i zapomóg, oraz w obecny 
stan  tychże.

Punktem  w yjścia dla tych rozw ażań musi być 
zastanow ienie się, dlaczego w poszczególnych 
O ddziałach istnieją prócz wkładki zw iązkow ej. 
dodatkowe wkładki lokalne lub w prost drugie 
organizacje, ściśle lokalne. W skazuje to, że 
wkładki i zapomogi związkowe uważia się za 
n iew ystarczające i tak w rzeczywistości jest. 
Jeżeli jako motyw uchwały Z jazdu Lwowskiego 
o sam ow ystarczalności Oddziałów podano b ra ' 
zaufania do W ydziału W ykonawczego, to dziś 
oczywiście argum ent taki nie miałby uzasadnie­
nia. Ale istnieje inna nieufność.

W  ciągu 11 lat sam ow ystarczalności O ddzia­
łów obserwowaliśmy, że jedne Oddziały (np. 
Kraków i Lwów) pobierały od członków w y­
sokie wkładki lokalne i przez długie okresy nio­
sły swym bezrobotnym w ydatną pomoc. W  in­
nych Oddziałach wkładki te i św iadczenia były 
znacznie niższe. W skazuje to, że ofiarność 
członków w poszczególnych dzielnicach i z a p a ­
tryw ania na kwestię pomocy bezrobotnym  są 
bardzo różne. Charakterystycznym  tego przy­
kładem było wyrażenie przez jednego z delega­
tów w arszaw skich na XI Zjeździe poglądu, że 
„wysokie zapomogi dem oralizują". Delegaci 
w arszaw scy w raz z W ydziałem  W ykonawczym, 
poparci przez większość delegatów  przeprow a­
dzili na XI Zjeździe obniżkę wkładki i zapo­
móg. A już w spraw ozdaniu za rok 1937 kole­
dzy w arszaw scy podkreślają konieczność „po­
dw ojenia nadbudówek lokalnych". W  innych 
Oddziałach w ykorzystano obniżkę wkładki 
związkowej na podwyższenie o tą  sam ą kwotę 
w kładki lokalnej. Tym samym XI Zjazd, zale­
cając centralizację, przez obniżenie wkładki 
rozbudow ał decentralizację. I tu tkwi w łaśnie 
przyczyna nieufności. Zawieszenie w ypłaty za ­

pomóg chorobowych, inwalidowanych i siero­
cych, oraz krótki okres w ypłacania zapomóg 
dla bezrobotnych, pow odują brak zaintereso­
w ania a ustaw iczne dążenie do obniżania 
wkładki wywołuje u członków przywykłych do 
płacenia wysokiej w kładki nieufność do tych, 
którzy znaczenia wysokiej wkładki i zapomogi 
nie doceniają. Bo nie w ysoka zapom oga, lecz 
nędza dem oralizuje bezrobotnego.

Drugim szczegółem, jakkolw iek nie zasadn i­
czym, utrudniającym  obecne dążenia do centra- 
Irzacji, jest kw estia funduszu adm inistracyjne­
go Oddziałów. Na ten cel przeznacza się obec­
nie 15% od wkładki, co nie jest kwotą w ystar­
czającą na utrzym anie lokalu, objazdy, wkładki 
do instytucyj ogólnorobotniczych i cały szereg 
w ydatków adm inistracji osobowej i rzeczowej. 
Na razie różnice s tąd  wynikłe pokrywa się czę­
ściowo z funduszów zapomogowych Oddziału 
(65% ) o raz  z wkładki lokalnej. Gdyby cały 
fundusz zapomogowy został Oddziałom odebra­
ny przez centralizację, wówczas C entrala w y­
m acałyby tylko zapom ogi, a Koszta np. ob jaz­
dów agitacyjnych obciążyłyby dodatkowo je ­
szcze bardziej fundusze lokalne. A przecież 
scentralizow ane fundusze m usiałyby wszystkie 
te wydatki pokrywać.

To też do centralizacji pochodzić musimy in­
ną niż dotychczas drogą. I nie łudźmy się, by 
wkrótce centralizacja ta  nastąp iła . Oddziały 
przywykły już do sam ow ystarczalności i poza 
Oddziałami mniejszymi życie swe do tego przy­
stosował}'. S tan  ten nie da się zmienić drogą 
gwałtownych reform. Zm iana ta  jest możliwa 
tylko drogą reform  stopniowych. Przez pod­
wyższanie w kładek związkowych przy rów no­
czesnym przedłużeniu okresu w ypłacania zapo. 
móg dla bezrobotnych, przyw racaniu zaw ieszo­
nych zapom óg chorobowych, inwalidowych i sie­
rocych, doprow adzić możemy do wzmocnienia 
zaufania, co dopiero pozwoli nam  realnie my­
śleć o centralizacji. Koledzy zaś z Oddziałów 
o mskiej wkładce ogólnej (centralnej i lokalnej) 
winni dowiedzieć się, że są Oddziały, gdzie n ad ­
budówka lokalna przew yższa w kładkę central­
ną i że o podobnej ofiarności z,e swej strony 
muszą nie tylko marzyć, ale i realnie myśleć. 
Ale dążąc do centralizacji, myśleć trzeba o pod­
wyższaniu wkładki centralnej, nie lokalnej.

Jakkolwiek przew iduje się, że na XII Zjeździe 
odbedziemv na tem at centralizacji w alną dy­
skusję, to jednak nie w ydaje mi się możliwym, 
aby do czasu tego Z jazdu zdołano rzecz nale­
życie przygotow ać. Raczej liczyć się należy 
z tym, że XII Z jazd ustali wytyczne pracy przy­
gotowawczej i plan odpowiednich reform. N ie­
mniej jednak już dziś należy dyskusję rozpo­
czętą kontynuować jako w skazaną i celową.

Wu-Ka.

Echa procesu moskiewskiego
Opinia publiczna św iata pozostaje świeżo je ­

szcze pod w strząsającym  w rażeniem  ostatniego 
procesu moskiewskiego, w wyniku którego z po­
śród 23 oskarżonych — 19 „stanęło pod ścianą* . 
P roces był „jaw ny", toczył się przy drzwiach 
otw artych. Jednak reżyserskie sztuczki aranże­
rów  tych procesów zbyt dziś dobrze znaine są 
opinii publicznej, aby ją  tą  jaw nością rozpraw  
można było w prow adzić w błąd  i wpoić prze­
konanie, że oskarżeni napraw dę dobrowolnie 
i bez nacisku oskarżali się wzajem nie i b rali na 
siebie winę za cały szereg czynów występnych, 
jak  zbrodnie, spiski, szkodnictwo, szpiegostwo, 
zdrada .ftp. Ten ostatn i proces był przecież już 
nie w iadom o którym z kolei i jego przebieg 
z góry można było przewidzieć.

W łaściw ą publicznością, p rzyg lądającą  się 
temu niesamowitemu widowisku sądowemu, by­
ła szeroka opinia publiczna św iata. I ta  właśnie 
opinia publiczna n ie  może uwierzyć, ażeby 
ci starzy rewolucjoniści, s tarzy  bolszewicy, któ­
rzy olbrzymi szm at swego życia spędzili na  nie­
ubłaganej i nieustraszonej walce z caratem , któ­
rzy chlubnie zapisali się w  historii rewolucji 
1917 r., odegraw szy w niej pierw szorzędną rolę, 
a później przez la t 20 budow ali na gruzach

caratu Socjalistyczny Związek Republik Rad, 
dziś mieli być zdrajcam i, sprzedawczykami, 
chcieli zburzyć i zniszczyć swój ciężki dorobek, 
oddać .ponow nie wszystko w  ręce burżujów, 
rozczłonkować Związek Sowiecki i obdzielić je ­
go częściami sąsiednie państw a. Przecież te 
oskarżenia są tak  potwornie niedorzeczne, że 
trzeba albo wielkiej naiwności, albo wielkiego 
cynizmu, aby je raz w raz wytaczać.

Każdy z procesów moskiewskich daje prze­
ciwnikom Sowietów do rąk  potężną broń prze­
ciwko mim samym. Cóż bowiem może być lep­
szą i skuteczniejszą propagandą aimtybolszewic- 
ką, antykom unistyczną, jak  nie te procesy w ła­
śnie. To też koła faszystow skie aż pieją z ra ­
dości, że im w ich antybolszewickiej robocie tak 
znakomicie pom agają... sami bolszewicy ze S ta ­
linem na czele, on to bowiem jest inspiratorem  
wszystkich tych procesów.

Procesy te świadczą, że Związek Sowiecki 
toczy rak  wewnętrznego rozkładu. Ludzie, sto 
jący u szczytu, w odzą się za łby. Kto jest mnie 
sprytny, mniej podstępny, mniej przebiegły, pa 
da o fiarą  swych przeciwników, którzy wykazał 
więcej sprytu, więcej przebiegłości i chytrości 
Stalin, który jest najbardziej z pośród swego
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otoczenia przebiegły, chytry i podstępny, likwi­
duje bezlitośnie swoich niedawnych w spółtow a- 
rzyszów walki i pracy, jeżeli się wobec jego 
osoby okazali nie dość ulegli, albo, co gorsza, 
ośmielili w jakiejś sprawie mieć inne zdanie 
od niego, albo, co n a jg o rs z e — .zdatnie lepsze. 
Stalin bowiem nie ścierpi obok siebie nikogo, 
ktoby go przew yższał intelektualnie, a nawet 
.nikogo, pod względem intelektu równego sobie.
I dlatego w licznych procesach zapada ją  wy­
roki śmierci na ludzi o najtęższych umysłach,
0 wielkiej indywidualności. Zanim staną  przed 
plutonem egzekucyjnym, przejdą niesłychane 
tortury, w wyniku których na samym procesie 
oskarżają  i potępiają sami siebie w sposób, bu­
dzący to litość, to odrazę. Litość, że przy po­
mocy okrutnych metod doprowadzeni zostali do 
takiego stanu upodlenia, że -sami na się plw ają
1 sarni sobą gardzą; obrzydzenie, że nie zna j­
dują odrobiny poczucia godności, odrobiny od­
w agi, k tóraby pozwoliła im bluznąć sądowi 
praw dą w oczy.

W  państw ach burżuazyjnych i u nas w P o l­
sce, sądy sądzą przeróżnych przestępców : mor­
derców, zbrodniarzy, rabusiów, bandytów, s ą ­
dzą tej ludowców, socjalistów , komunistów, ale 
czy który z tych oskarżonych rezygnował 
z obrony, c.zy który sam się oskarżał i poniżał?

A tam, w Sowietach, z reguły wszyscy oskar­
żeni nie tylko p rzyznają  się do popełnionych 
i do niepopeJnionych przestępstw , ale oskarżają 
innych, oskarżają  ciężko sami siebie. A gdy zo­
staną  skazani, ich żony publicznie w yrzekają 
się ich, uniew ażniają już przez egzekucję ska­
zanych unieważnione m ałżeństwa. Nie, tych pro­
cesów nie rozumie żaden cywilizowany czło­
wiek.

Tylko zaślepieni, bezmyślni zwolennicy so ­
wieckiego reżymu biorą procesy moskiewskie 
całkiem, bezkrytycznie, ślepo w ierząc w spraw ie­
dliwość sowiecką, w nieomylność Stalina. W e­
dług nich, to p rasa  faszystow ska przekręca 
praw dę na niekorzyść Sowietów, które dla nich 
w dalszym ciągu są rajem  dla proletariatu .

Już wyżej wspomnieliśmy, że procesy mo­
skiewskie praisa faszystow ska wszystkich k ra ­
jów  skwapliwie w ykorzystuje do walki z bol- 
szewizmem. Ale o procesach moskiewskich p i­
sze obszernie nie tylko p rasa  faszystow ska. 
P isze rówinież prasa  dem okratyczna, p rasa  socja­
listyczna-. A ta pisze obiektywnie. I dobrzeby 
zrobili stalinowcy we Francji, Czechosłowacji, 
Polsce i w innych krajach, żeby zajrzeli do tej 
p rasy  obiektywniej, choćby tylko do prasy socja­
listycznej. Znaleźliby tam głosy oburzenia i go­
rącego protestu przeciw barbarzyńskim  meto­
dom sądzenia.

Czy mamy poddaw ać w w ątpliw ość to, co 
o stanie rzeczy w Sowieckim Związku i o pro­
cesach moskiewskich piszą takie pisma, jak 
„Robotnik11, „Dziennik Ludowy11, „Tydzień Ro­
botn ika11, „Myśl Socjalistyczna11 i in.? Czy mo­
żemy poddaw ać w w ątpliw ość głos francuskie­
go prem iera, Bluma, w  czasopiśm ie „Popu- 
la ire11, sekretarza M iędzynarodówki Socjali­
stycznej F. Adlera, lub ostry protest angielskiej 
Niezależnej P artii, k tóra tak  mocno popierała 
„jednolity front11, protest doręczony am basadzie 
sowieckiej w Londynie, stw ierdzający, że b a r­
barzyński terror skompromitował Związek So­
wiecki w oczach proletariatu  i wzmocnił dąże­
n ia  do izolacji Sowietów. Albo artykuły o rg a ­
nów party j socjalistycznych Belgii, Szw ajcarii, 
niemieckiej socjaldem okracji, rosyjskiej socjal­
nej dem okracji (obydwie ostatnio na w ygna­
n iu )?  A czy do n.as nie dochodzi p rasa  sowiec­
ka, zwłaiszcza jej urzędówki „P raw d a11 i „Izwie- 
s t ia 11? Czy w łaśnie te ponad w szelką wątpliwość 
najbardziej sowieckie gazety nie najlepiej, mi­
mo ustalonych tendencyj, m alują przed naszymi 
oczami obraz panujących w Związku Sowiec­
kim stosunków? W szak w edług oświadczenia 
kom isarza spraw  wewnętrznych Jeżowa uwię­
ziono w  ciągu jedenastu miesięcy 1937 r. 
2.609.000 różnych podżegaczy (w edług Jeżowa 
co sześćdziesiąty obywatel sowiecki byłby pod­
żegaczem ) ; w  tymiże samym czasie zlikwidowano 
813 grup i organizaicyj trockistowskich, bucha- 
tinowskich, separatystycznych, kontrrew olucyj­

nych itp .'W szystko  to świadczy, że w Sowietach 
wre zaciekła walka, nie przebierająca w środ­
kach; procesy sądowe są jednym z objaw ów  tej 
walki.

Procesy moskiewskie, a zwłaszcza ostatni, 
przynoszą wielką szkodę ruchowi robotniczemu,

gdyż barbarzyńskie metody śledztwa odstraszają  
od socjalizmu wielu robotników, u łatw iają fa ­
szyzmowi agitację antyrobotniczą, pozw alają 
mu przywdziewać togę obrońcy cywilizacji, p ra ­
w orządności i postępu. S tra ty  to wielkie i nie­
powetowane. W.

O u r l o p y  r o b o t n i c z e
Przemysłowcy są. niewyczerpani, kiedy Chodzi 

o pomysły, jak zwiększyć wyzysk robotników.
Ostatnio w  całym szeregu fabryk wydali oni in­

strukcje, by wszędzie zaprowadzono przewidziane 
w ustawie urlopy w  czasie od niedzieli do niedzieli, 
w  nadziei, że uda im się w  ten sposób pozbawić 
robotników conajmniej jednego dnia urlopowego.

Pomijając przepis ustawowy, że o terminie roz­
poczęcia urlopu robotnicy mają współdecydować 
z kierownictwem przedsiębiorstwa, przemysłowcy 
stanęli na stanowisku, że jest rzeczą zupełnie obo­
jętną jakie to mają być dni urlopowe, byle tylko 
następowały kolejno po sobie, poczynając od ostat­
niego dnia pracy.

Zapomnieli jednak przy tej sposobności o prze­
pisach ustawy o czasie pracy, która wyraźnie usta­
nawia raz w tygodniu odpoczynek niedzielny. Ro­
botnik musi otrzymać jeden dzień wolny od pracy, 
gdy przepracował już 6 dni roboczych. Ten siódmy, 
wolny od pracy dzień odpoczynkowy, ńie może więc 
być poraź drugi zaliczony do świadczeń, wynikają­
cych z innego tytułu, np. urlopu rocznego. Zwykła 
logika i uczciwość kupiecka nie pozwalają na to, 
by dwde różne pretensje zaspakajać jednym i tym  
samym świadczeniem, tą samą zapłatą.

Przedsiębiorcy mogą ustalać termin urtopu zgod­
nie z brzmieniem ustawmy wedle kolejności dni, ale 
nie mają prawa zaliczać do urlopu pierwszego dnia, 
o ile należał się on robotnikowi już z innego tytu­
łu, t. j z tytułu dnia odpoczynkowego, po przepra­
cowanych już 6 dniach.

Zresztą organizacje robotnicze znajdą w sobie 
dość siły, by przeprowadzić swe uzasadnione żąda­
nie i przekonać przedsiębiorców o niesłuszności ich 
stanowiska. Ale daleko gorsze i przykrzejsze jest 
to, że stanowisko przedsiębiorców poparł właśnie 
Główny Inspektor Pracy.

Od dłuższego już czasu nasza inspekcja pracy 
postępuje tak, jak gdyby to ona właśnie powoła­
na była do utrzymania równowagi pomiędzy inte­
resami pracy i kapitału i do roztaczania pieczy, by 
nie zostały przypadkiem dotknięte interesy „życia 
gospodarczego Państwa".

„Caveant consules, ne quid detrimenti Republica 
capiat". Niech konsulowie baczą, by Rzeczpospolita 
nie doznała żadnej szkody! Ale to dawniej było za­
daniem konsulów, a dziś jest zadaniem Rządu i Izb 
Ustawodawczych. Poszczególni funkcjonariusze pań­
stwa niech nie oglądają się na „ogólny interes", 
niech spełnią tylko z całą bezwzględnością i gorli­
wością te funkcje, do spełniania których zostali 
powołani. A więc urzędnicy skarbowi niech baczą, 
by wszystkie podatki zostały bezwzględnie ściągnię­
te; sędziowie, by wyrokowali wedle ustaw i własne­
go sumienia; wojskowi — by przygotowywali si‘ę 
do obrony i walki; —  a inspektorowie pracy — by 
chronili interesy pracy, nie patrząc na żadne inne 
względy postronne.

Gdy każdy z całą gorliwością będzie spełniał to, 
do czego został powołany, nie bacząc na „interesy 
ogólne", z pewnością stworzy się całość, która bę­
dzie prawdziwym interesem państwa.

Z. żuławski.

Roczne sprawozdania Oddziałów
ODDZIAŁ LWÓW W R. 1937

Rok 1937 był pierwszym z lat „pozakryzyso- 
wych11, który odbił się nieco dodatniej także 
na  życiu OddziaSu Lwowskiego tak  pod wzglę­
dem organizacyjnym  oraz zatrudnienia, jako też 
i finansowym. Szczególnie druga połowa roku, 
po w ejściu w życie nowej ustaw y, dającej ro- 
to tn ikom  pewne gw arancje w w alkach o umo­
wę zbiorową — okazała się dla n as  bardzo ko­
rzystna.

W  akcji propagandy o werbowanie nowych 
członków Zarząd O ddziału wytkną? sobie cel: 
zrzeszenie wszystkich stojących poza organ iza­
cją towarzyszy drukarskich i rozszerzenie umo­
wy zbiorowej n,a całym terenie trzech południo­
wo-wschodnich wojew ództw : lwowskiego, s ta ­
nisławowskiego i tarnopolskiego.

W  samym Lwowie akcja ta  ud a ła  się nam 
prawie w stu procentach. Przeprow adzono umo­
wę zbiorową podług z góry wytyczonego planu, 
a w związku z tym pozyskano ponad 200 no­
wych członków. W obec tego stosunki w dru ­
karstw ie lwowskim, tak  bardzo dotąd  zaba- 
gnione (dzięki ustawie z czerwca r. 1927), w e­
szły w fazę Uzdrawiania.

T a  praca organizacyjna i sanacyjna trw a 
nadal w nieprzerwanym  tempie. Delegaci O d­
działu Lwowskiego jeżdżą po m iastach i m ia­
steczkach wspom nianych województw, organi­
zując pracowników drukarskich, oraz czyniąc 
staran ia  w kierunku zaprow adzenia umowy 
zbiorowej. Pow sta ją  więc w poszczególnych 
miejscowościach stacje płatnicze względnie .sek­
cje Oddziału Lwowskiego, które pozostaw ać bę­
dą  w ścisłym kontakcie z Zarządem  Oddzia.u.

„Prow incja11 nasza, ta  „Bogiem i rządem za ­
pom niana k ra ina11, pozostaje dotychczas tere­
nem  niesłychanego w yzysku pracy ludzkiej. 
Dość wspomnieć, że w niektórych miasteczkach 
płaca „czeladnika11 drukarskiego w aha się mię­
dzy zł. 1.50 a 2.50 dziennie! O czasie pracy, 
urlopach, ubezpieczeniu społecznym, o skali 
uczniów — nikt tu ta j nie słyszał! Istne „dzikie 
poia", zalew ające jednak swoimi produktam i 
większe miasta,” a naw et Lwów i W arszaw ę. 
Oczyszczeniu przeto z chwastów tych pól dzi­
kich poświęcił dużo czasu i' pracy z początkiem 
kw ieim a b. r. Z arząd  Oddziału, a pracę tę kon­
tynuować będzie Z arząd  nowy.

O rganizacja drukarzy lwowskich składa się 
niejako z dwóch gałęzi. Część propagandow ą 
i cennikową prowadzi Związek, zaś hum anitar- 
no-zapom ogową zajm uje się lokalne Siowarzy- 
czenie „O gnisko11, istniejące od r. 1875. Obie te 
gałęzie w yrasta ją  z jednego pnia — organizacji, 
stojącej na gruncie klasowym.

O rganizacja lwowska posiada kilka sekcyj, 
jak : m aszynistów drukarskich, składaczy m a­
szynowych, składaczy ręcznych, personelu po­
mocniczego, oraz klub sportow y „G rafika1'. 
Prócz tego istnieje przedwojenne „Stow arzy­
szenie Zapom ogow e11 (34 rok istnienia), przy­
chodzące z doraźną pomocą członkom w na­
głych wypadkach,

Sekcja introligatorów  tworzy obecnie swój 
własny Oddział II Związku.

Dużą i owocną działalność w ykazują dwie 
filie organizacji lwowskiej, a mianowicie filia 
w Przem yślu (42 rok istnienia) i filia w S tan i­
sławowie (18 rok istn ienia).

W  ram ach organizacji istnieje od 32 lat Kasa 
pożyczkowa „Pom oc11, a w Mikuliczynie w K ar­
patach posiadam y „Dom D rukarzy Lwowskich .

Oddział Lwowski liczył z końcem roku ubie­
głego 487 członków, a to : składaczy ręcznych 
188, maszynowych 71, m aszynistów 51, odle- 
waczy 2, stereotyperów 8, nukładaczek 121, po­
mocników 46. Obecnie liczba członków, jak  
wspomnieliśmy wyżej, powiększyła się o prze­
szło 200.

Finansowa strona z końcem roku 1937 przed­
staw iała się następująco:

I. Rk Związku: W  przychodach (z uiszczo­
nych wkładek) było 29.920 zł. 20 gr., w rozcho­
dach zaś 22.450 zł. 97 gr.

II. Rk „O gniska11: Przychody 74.199 zł. 49 gr. 
(plus pozostałość z roku poprzedniego 60.613 
zł. 37 g r.), rozchody 54.767 zł. 38 gr. P ozosta­
łość na rok 1938 wynosi 80.045 zł. 48 gr.

Prócz tego w adm inistracji „O gniska11 pozo­
sta je  fundusz cennikowy 2.847 zł. 47 gr., fun­
dusz iinwalidowy 27.452 zł. 18 gr., fundusz 
gwiazdkowy dla sierot 1.352 z?. 04 gr., fundusz 
im. Ju liana Obirka 14.211 zł, 80 gr.

Na św iadczenia wydano razem (z rku Zw iąz­
ku i rku „O gniska11) 41.577 zł. 55 gr. — z cze­
go dla bezkondycyjnych 17.539 zł. 40 gr., cho-
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rym 2.566 zł., inwalidom 1.890 z?., odpraw y po­
śm iertne 1.212 zł. 30 gr.

N a czele organizacji w  roku sprawozdawczym  
s ta ł kol. Gabriel Benrad jako  przewodniczący, 
kol. Zygm unt Nowakowski sekretarz, kol. M a­
rian N aorniakow ski skarbnik, kol. A leksander 
Panas rachm istrz.

SEKCJA PERSONELU POMOCNICZEGO 
WE LWOWIE

Personel pomocniczy we Lwowie posiada własną 
organizację „Stowarzyszenie personelu pomocnicze­
go", które jako Sekcja wchodzi w  skład Oddziału 
Lwowskiego. Placówka ta powstała w  roku 1903 
i w  r. bieżącym obchodzić ma 35-letnią rocznicę 
swego istnienia.

Sekcja liczy 167 osób, 107 kobiet i 60 mężczyzn. 
Brak pracy mocno dolegał członkom Sekcji. Na  
początku roku pozostawało bez pracy 82 (68 kobiet 
i 14 mężczyzn), w  końcu roku liczonó bez pracy 56 
osób (49 kobiet i 7 mężczyzn). Pomimo zmniejsze­
nia się liczby bezrobotnych, odsetek ich wynosił 34.

W końcu r. ubiegłego przedstawiciele Sekcji brali 
udział w  rokowaniach o ogólną drukarską umowę 
cennikową, razem z przedstawicielami innych ga­
łęzi przemysłu. N ie udało się pomimo usilnych sta­
rań przeprowadzić postulatu podwyższenia płac 
personelu ponad 50% minimum, ze względów tak­
tycznych sprawę tę odłożono do następnej zmiany 
cennika.

Rozszerzenie umowy zbiorowej na drukarnie nie- 
cennikowe wpłynęło dodatnio na zwiększenie się 
liczby członków Sekcji, gdyż już kilkudziesięciu no­
wych członków z tych drukarń przystąpiło do Sek­
cji. Nie są oni objęci liczbą 167 podaną wyżej, gdyż 
wstąpili w  roku bieżącym.

Wpływy Sekcji (centralne) w  r. ub. wyniosły: —  
3617 wkładek IV kat. — 2.712.75 zł., 497 wkładek 
V kat. —  198.80 zł„ razem 2911.55 zł. Z tej sumy 
wydano na zapomogi 1542.50 zł.

Wkładki na fundusz lokalny wyniosły 6769.85 zł., 
z tej sumy wypłacono bezrobotnym regulaminowe 
1036.08 zł., nadzwyczajne 633.97 zł., doraźne 72.50 
zł., świąteczne 167 zł., inwalidom 1751.50 zł., po­
śmiertne 80 zł.

Majątek Stowarzyszenia „Personelu Pomocnicze­
go" we Lwowie w  końcu roku ubiegłego wynosił: 
w gotówce w  kasie 329.59 zł., lokata w  „Pomocy" 
2448.94 zł., udział 84.20 zł., w  związkowych Zakła­
dach Graficznych 21460.60 zł.; razem 24.323.33 zł.

ODDZIAŁ ŁÓDZKI W  R. 1937

Z arząd  Oddziału w  r. ub. w ytknął sobie n a ­
stępujący program  działalności: popraw a wa- 
i linków pracy, unorm owanie cennika na całym 
terenie łódzkim oraz wciągnięcie do organizaicji 
możliwie w szystkich pracujących.

Kryzys wyy/oła) w  drukarstw ie łódzkim wiel­
kie bezrobocie, co umożliwiło prymcypałom ob­
niżenie zarobków. Gdy sytuacja nieco się po­
lepszyła, zm niejszyła się trochę liczba bezrobot­
nych, ale „kryzys p łac" pozostał nadal w całej 
pełni.

By ternu zaradzić w marcu ub. r. powołano 
„Komisję O rganizacyjną", k tó ra  m iała za za ­
danie podnieść ducha solidarności i jedności 
organizacyjnej, a także unorm owanie warunków  
pracy  i przygotow anie ogółu do ruchu cenniko­
wego. Komisja zwoływała personel poszczegól­
nych drukarń, by go organizow ać oraz usuwać 
jaskraw e nadużycia cennikowe. Akcja ta  dała. do­
bre rezultaty. Zorganizow ano w 90% drukarnie 
akcydensowe (gazetow e już były zorganizow a­
ne). Mimo skreślenia z listy członków 30 osób 
za niepłacenie w kładek (11), z powodu zmiany 
zawodu (8), z powodu w yjazdu (5) i za łami- 
strajkostw o (Bemke Teodor, M ordaka S tanisław , 
Stybel A leksander — składacze, Zieliński Jó­
zef — m aszynista, Kopczyńska A urielia —  po­
moc i Słowińska Janina — nakładaczka) liczba 
członków podniosła się o 64 osoby. W  końcu 
grudnia było zorganizow anych 204 cz).

Pom yślny rezultat pracy organizacyjnej w ró­
żył pomyślne przeprow adzenie ruchu cennikowe­
go. Opracow ano w arunki skromne, gdyż w ysu­
nięto jako zasadnicze minimum 72 zł., uregu­
lowanie czasu pracy, zapłatę za św ięta, spraw ę 
uczni,, urlopy, pośrednictw o pracy, uznanie de­
legatów itp.

Pryncypałow ie wybrali taktykę zwlekania. 
Dopiero przyciśnięci groźbą stra jku  przystąpili 
do rokowań.

T rzykrotne w spólne posiedzenia nie dopro­
w adziły do zaw arcia umowy. Rozbiły się one 
głównie dlatego, że pryncypałowie dzielić chcieli 
pracowników nie podług lat, lecz w edług b a r­
dzo elastycznych określeń, jak  „sam odzielny",

„mniej sam odzielny", „średnio uzdolniony". 
Było to nie do przy jęcia  i w dniu 3 grudnia 
wybuchł s tra jk . Do ruchu przyłączyli się in tro ­
ligatorzy oraz drukarze żydzi.

S tra jk  zapow iadał się dobrze. Szereg zak ła­
dów godził s ię  na w arunki związkowe, dając 
od 15 do 20% podwyżki. Jednak w szeregach 
walczących znaleźli się słabsi, ci nie w ytrzy­
mali, zaczęli się łam ać. Sytuację u tru d n ia ł n a ­
pływ łam istrajków  z innych miejscowości. 
W  dniu 12 stycznia s tra jk  przerw ano. Pozo­
stało 21 ofiar.

Ruch ten nie był całkowicie nieudany, gdyż 
uzyskano niemal we wszystkich zakładach pod­
wyżki 10% i wyżej.

W ielką troską  Z arządu była spraw a bezro­
bocia. Czyniono wysiłki, by nie dopuścić do p ra ­
cy po godzinach; osiągnięto tu poważne re ­
zultaty, choć nie w  100%. Najwięcej bezrobot­
nych umieszczono latem  w  czasie urlopów.

Na początku 1937 r. było bez pracy w ykw a­
lifikowanych 28, pomocy 6, raizem 34 kolegów, 
w końcu roku 31 wykwalifikowanych, 5 pomocy, 
razem 36; odsetek bezrobotnych na  początku 
roku wynosił 18, w  końou roku praw ie 13%.

Biblioteka Oddziału zwiększyła się o 25 to­
mów i sięga 2349 tomów; w r. ub. wypożyczo­
no 3138 tomów; pożyczających było 88 osób.

Spraw ozdanie kasowe funduszów  centralnych 
w ykazuje w  w pływach: 423 w kładki I kat. — 
w sum ie 1.269 zł., 2294 wkł. II kat. —  4.588 zł., 
766 wkł. IV kat. — 574.50 zł., 278 wkł. V kat.— 
111.20 z ł.; razem 6.542.70 zł. Z wpisów  w pły­
nęło 28 !zJ.

W ydano z funduszów centralnych na zapo­
mogi bezrobotnym  I kat. 1.239 zł,. II kat. 700.50 
zł., IV kat, 243 zł., V kat. 45 zł.; razem 2.227.30 
złotych. Chorym I kat. 257.50 zł., II kat. 660.25 
z!., razem 917.50 zł. N a zapom ogi strajkow e 
w ydano 4.387.20 zł. M ajątek  centralny wynosił 
w końcu roku 8.983.60 zł.

Spraw ozdanie kasowe lokalnego stow arzysze­
nia „O gnisko" wykazuje wpływów z wkładek
4.564.85 zł. (wkładki są  siedm iorakiej w ysoko­
ści od 75 gr. do 1.80), z wpisów  27.20 zł., z im­
prez i zabaw  2.545.65 zł., z nadzw yczajnego 
opodatkow ania 2.717.19 zł., nai fundusz stra jk o ­
wy 2.090.40 zł Ogółem wpływy lokalne wyniosły 
12.753.19 zł.

W ydano na zapom ogi regulam inowe 1.617 zł., 
bezrobotnym  z opodatkowaniai 2.487 zł., s tra j­
kującym  1.096.80 zł. Pozostało  w dniu 3.1.1938 r. 
2.063.24 zł. K apitały „O gniska" wynoszą
6.603.85 zł.

Z całości spraw ozdania wynika, że pomimo 
nieudanego ruchu cennikowego, o rganizacja 
drukarzy łódzkich w zrosła liczebnie, wzmocniła 
się finansowo. P rzy  dalszej pracy organizacyj­
nej może w  krótkim czasie tak  się postawić, że 
zdolną będzie bez trudu podnieść i uporządko­
wać w arunki pracy i płacy. Potrzeba tylko 
wzmocnić wzajem ne zaufanie i so lidarność.

ODDZIAŁ ŚLĄSKI W R. 1937
Rok spraw ozdaw czy 1937 możemy nazwać 

w pewnym stopniu zadow alającym . N astąp iła  
pewna lekka popraw a gospodarcza w  naszym 
zawodzie i większe zainteresow anie się kolegów 
organizacją.

Z arząd  wyłoniony na rocznym walnym zgro­
madzeniu 1937 postaw ił sobie obok wielu po­
m niejszych spraw , trzy naczelne zadania do 
spełnienia, a to  powiększenie liczebne naszego 
stanu organizacyjnego, normowanie stanu cen­
nikowego w drukarniach niecennikowyoh oraz 
przywrócenie równowagi budżetoweej w naszej 
gospodarce finansow ej. W  tym też kierunku 
szły prace zarządu w roku sprawozdawczym .
Z wyników jej jesteśmy, jeżeli jeszcze nie zu­
pełnie, to  jednak  w dużym stopniu zadowoleni.

Spraw ozdanie nasze dzielimy poniżej na kilka 
odrębnych części:

Spraw y cennikowe. Rok 1937 rozpoczął się 
d la  n as  dalsza obniżką zarobków  i to w  w y­
sokości 2%', jaką  zmuszeni byliśmy przyjąć 
w  zam ian za zgodę pracodaw ców  na nadanie 
umowie naszej zbiorowej mocy powszechnie 
obow iązującej. Żadne inne zmiany w  umowie

naszej nie zaszły. Ponieważ umowa nie została  
przez żadną ze stron na trzy miesiące przed 

upływem jej ważności, t. j. w dniu 5 kwietnia
1937 r. wypovdedziiana,, została ona autom a­
tycznie przedłużona o dalszy rok, t. j. do 5 lipca
1938 r. Zwyżkę lub zniżkę miał regulow ać urzę­
dowy w skaźnik drożyźniany. N iestety straciliś­
my zbyt szyhko zaufanie do tej statystyki, któ- 
ra, jeżeli chodzi o zniżkę kosztów  utrzym ania, 
bardzo  skrupulatnie ją  notuje, jeśli zaś chodzi 
o zwyżkę, skrzętnie ją  ukryw a. W obec takiego 
stanu rzeczy postanowiliśm y pozbyć się niewy­
godnego w skaźnika i w  końcu ub. roku zw ró­
ciliśmy się do pracodawców, dom agając się ta ­
kiej podwyżki, o jaką rzeczywiście koszty u trzy­
m ania wzrosły. Równocześnie dom agaliśm y się 
zniesienia w skaźnika drożyźnianego.

Po dłuższej wymianie korespondencji i roz­
mowach stanęło na tym, że w skaźnik zostanie 
w ypowiedziany z terminem jednomiesięcznym, 
po  czym nastąp ią  rozmowy w  spraw ie pod­
wyżki zarobków. Na koniec stycznia 1938 r. 
zoistał więc w skaźnik wypowiedziany.

Zarząd poświęcił również wiele cza^u w pro­
w adzeniu cennika do tych drukarń , które od lat 
przyzw yczajone były do nieprzestrzegania żad­
nej umowy. Rozpoczęła się mozolna praca. 
Skarga za  skargą płynęły do Inspektoratu P ra ­

cy w  Katowicach i Chorzowie, do Sądów  P ra ­
cy itp. Rozpoczęła się również ostra  kampania, 
w prasie codziennej przeciw tym drukarniom . 
W ysiłki zarządu uwieńczone zostały częściowym 
rezultatem . 90% drukarń na Śląsku płaci ta ry ­
fę— za w yjątkiem  dalekiej prowincji, a m iano­
wicie powiatu farnogórskiego i lublinieckiego. 
na których to terenach istnieje kilikai małych 
drukarenek. Z pozostałym  10% drukarenek za ­
rząd prow adzi nadal walkę, by i te zmusić do 
p rzestrzegania układu zbiorowego.

Niezależnie od powyższego odbywały sic 
w  ciągu całego roku posiedzenia, na k tó ­
rych opracowywano regulam iny przyjm owania 
i kształcenia uczni, egzam inowania ich itp. Po­
n ad to  rozpatrzono szereg skarg, co do błędne­
go interpretow ania umowy zbiorowej.

Świadczenia. Rok 1936 zamknęliśmy kilku­
tysięcznym deficytem ; trzeba więc było szukać 
w yiścia, bv przywrócić równowagę naszemu 
budżetowi. Zarzad zmuszony wiec był szukać 
dróg do poczynienia oszczędności, bv do dal­
szego deficytu nie dopuścić. To stało sie też 
koniecznością ograniczenia zapom óg doraźnych. 
Od kilku la t pobierali wszyscy bez w yjątku ko­
ledzy bezrobotni zapomogi doraźne z kasy lo­
kalnej bez względu na to, czv dany kolega 
w płacił 5 czy też 500 składek. I fu zarząd po­
czynił pewne oszczędności, ograniczając zapo­
mogi doraźne. Przyznano je nadal tylko nai- 
bardzie? potrzebującym  a  m ającym wpłaconych 
156 składek. Część o fia r postrajkow ych prze­
rzucono na fundusz lokalny i w  ten sposób uzy­
skano rów now agę budżetow ą na funduszu cen­
tralnym. Równocześnie zarząd  krzą ta ł się ener­
gicznie, by powiększyć dochody przez w zrost 
— *™vów płacących. I na tym odcinku pracv 
zarząd odniósł zadow alajace wyniki. Dochody 
znacznie w zrosły tak. że mimo wielkich w ydat­
ków roczne zestawienie kasowe zamknięte zo­
stało  8-mio tysięczną nadwyżka. Ten w yjątko­
wo pomyślny stan kasy  lokalnej pozwolił nam 
z ••oT-nnczeciem roku 1938 podwyższyć nieznacz- 

• nie zapomogi doraźne oraz rozszerzyć je rów ­
nież na bardziej potrzebuiacvch a nie mających 
iesz.cze wpłaconych 156 składek. Możemy z ca- 
łvm spokojem patrzeć w  przyszłość, albowiem 
nasza gospodarka finansow a opiera  się na  zu­
p in ie  zdrowych podstaw ach.

Cyfrowo przedstaw ia się stan kasy następu­
jąco:

N a funduszu  centralnym: Przychód w roku 
spraw ozd. wynosił zł. 35.728,42, rozchód —- 
16.341,94. Saldo na końcu roku — 19.386,48.

Fundusz lokalny: Po stronie dochodu zam y­
ka się sumą zł. 44.980,22, po stronie rozchodu 
sum ą —■ 17.554,14. Saldo na koniec roku w y­
nosi — 27.436,08.

Ponadto utworzono w roku sprawozdawczym  
nowy fundusz inwalidzki, który pow stał z od­
pisu funduszu lokalnego w  w ysokości 8000 zł. 
i na  który to fundusz idzie dochód z części
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.sk ładki lokalnej w wysokości 40 groszy. Saldo 
na tym funduszu wynosi 8.380,80 zł.

Łączny więc m ajątek Oddziału wynosi: Fun­
dusz centralny 19.386,48 zł., lokalny 27.436,08 
zł., inwalidzki 8.380,80 zł. Razem 56.203,36 zł.

Agitacja. Zarząd, zdając  sobie spraw ę z do­
niosłości zorganizow ania wszystkich luzem cho­
dzących drukarzy, prow adził przez cały niemal 
rok spraw odaw czy intensywną działalność agi- 
tacyjno-werbunkową. Kulminacyjnym punktem 
tej ag itacji było ogłoszenie przez O ddział nasz 
na podstaw ie uchwały ostatn iego Z jazdu ogól­
nej amnestii. Jednak jeszcze dość liczna grupa 
drukarzy słoi nadal poza organizacją. Może 
w przyszłym roku spraw ozdaw czym  uda nam 
s.ę przy pomocy kolegów tych wszystkich „dzi­
kich'' zorganizować.

Bezrobocie. Cyfrowo stan  bezrobocia w n a ­
szym O ddziale przedstaw ia się następująco: 
Na początku roku bezrobotnych było 97, w  koń­
cu 74. W edług kategorii bezrobocie przedstaw ia 
się następująco: Składaczy ręcznych 51, m asz. 
linot. 7, masz. typ. 1, miasźyniistów 5, in troliga­
torów 9, stereotyperów  1; razem 74.

T en  dość nagły  spadek zawdzięczamy nie po­
praw ie gospodarczej w naszym  zawodzie, lecz 
po prostu wycofaniu się części bezrobotnych do 
innych zawodów, zwłaszcza do przemysłu.

Rok spraw ozdaw czy raz nam jeszcze w yka­
zał, że dla składaczy ręcznych nawet przy 
większej popraw ie koniunktury, nadzieje na  p o ­
wrót do w arsz ta tu  pracy są  bardzo nikłe.

Porada i pom oc prawna. Z związku z unor- 
waniem w arunków  pracy i płacy w drukarniach 
niecennikowyoh w zrosła znacznie ilość skarg 
i rozpraw  w poszczególnych sądach. W szędzie, 
gdzie istniały choćby nikłe nadzieje w ygrania 
spraw y, zarząd  kierow ał ,je do właściwych są ­
dów, w ykładając nie tylko, na koszty rozprawy, 
ale 1 zastępując wszystkie osobiście.

Biblioteka. Biblioteka związkowa czynna była 
w każdy w torek od godz. 17.30 do 19.30. F rek­
w encja 'czytających była tak  jak  w latach ubie­
głych bardzo nikła, na co wpływa przede 
wszystkim ta  okoliczność, że większość kolegów 
z powodu trudności mieszkaniowych m ieszka 
poza Katowicami. Czytających było 32, wypo­
życzono tomów 520 oraz kilkadziesiąt zeszytów 
i książek fachowych. Zaznaczyć w ypada, że 
młodzi koledzy, najbardziej potrzebujący uzu­
pełnienia zasobu iich wiedzy, niemal zupełnie 
z biblioteki nie korzystają.

Personel pom ocniczy. Jedną z niezupełnie za­
łatwionych spraw  organizacyjnych, to spraw a 
personelu pomocniczego. W ostatnich latach 
Sekcja Personelu Pomocniczego, która w po­
czątkowych latach istnienia rozw ijała się b a r­
dzo pięknie, uległa z biegiem czasu praw ie zu­
pełnemu rozpadowi. W inę za  ten s tan  przypi­
sać należy zbyt małemu wyrobieniu o rgan iza­
cyjnemu personelu pomocniczego, który przy­
zwyczajony był chodzić luzem oraz częściowo 
brakowi odpowiedzialnego kolegi, któremu 
możnaby powierzyć opiekę i prowadzenie 
wspomnianej Sekcji. Z arząd  sta ra ) się również 
r a  tym odcinku, by personel pomocniczy zor­
ganizować ponownie i powołać do życia Sekcję 
z własnym zarządem . Dotychczas wszelkie spra­
wy prow adził Z arząd  Związku. Zrozumienie dla 
organizacji jest ze strony personelu pomocni­
czego niestety bardzo nikłe.

Inne prace Zarządu. Niezależnie od wyżej 
poruszonych spraw  zarząd  zajm ow ał się całym 
szeregiem innych spraw , związanych z naszym 
zawodem jak  i życiem organizacyjnym .

ODDZIAŁ WARSZAWA W  R. 1937

S ytuacja na w arszaw skim  rynku pracy uległa 
pewnej poprawie. Jednak b rak  powszechnie 
obow iązującej umowy oraz wyjątkowo liczny 
napłyv/ do W arszaw y drukarzy z prowincji, 
godzących się pracow ać za każdą ofiarow aną 
p łacę, utrudniał uporządkow anie warunków 
pracy.

Dużą pomoc Z arząd  otrzym ywał od człon­
ków, którzy niejednokrotnie czynnie w spółpraco­
w ali z Zarządem . Dzięki tej w spółpracy powo­
łano do życia Komisję Propagandow ą, z reorga­
nizowano Koło Delegatów, powołano do życia

Sekcję Giserów, zreorganizow ano Sekcję U cz­
niów, były czynione próby odnowienia Sekcji 
Składaczy Ręcznych; przystąpiono do rokowań
0 umowę zbiorową.

W r. ub. odbyto 12 zebrań Koła Delegatów,
4 konferencje z Zarządam i Sekcyj i Delegatów-, 
28 zebrań drukarń, 4 ogólne zebrania członków, 
jeden wiec; poza tym Kom. Propagandow a 
wzywała 84 drukarnie.

Stan członków w kiońcu roku przedstaw iał się 
następująco: składaczy ręcznych 403, m aszyno­
wych 167, m aszynistów 177, pedalarzy 35, g i­
serów 24, nakładaczek i nakładaczy 71, odbie- 
raczek 12, pomocy 17, uczniów 48, razem 954 
członków.

Stan członków w końcu roku przedstaw iał się 
stępująco. Na początku stycznia 1937 r. było 
149 bezrobotnych; w styczniu zgłosiło się sk ła­
daczy ręcznych 27, maszynowych 1, m aszyni­
stów 5, nakładaczy 1, razem  183; na początku 
roku było bezrobotnych 81, w styczniu przybyło 
składaczy ręczm. 14, skł. masz. 2, m aszynistów 
5, nakładaczy 1; w końcu grudnia liczba bez­
robotnych wynosiła 103. Od stycznia do lipca 
zauw ażyć się dał spadek liczby bezrobotnych 
z 149 do 94 osób; od sierpnia do listopada na­
stępuje pow rotna fala, liczba poszukujących 
pracy w zrosła do 119 osób, w grudniu spadła 
do 103. W  ciągu roku w ysłano do pracy prze­
ważnie chwilowej 252 osoby, w tym 128 skła­
daczy ręcznych.

S tan finansowy Oddziału popraw ił się. W  r. 
ub. z wkładek wpłynęło 68.913 zł., z opodatko- 
w ań 5.609.77 zł.; razem  dochody wyniosły 
76.033.21 zł. W ydano na zapom ogi bezrobotnym  
15.798.95 zł., pogrzebowe 610 zł., świąteczne
1 zimowe 4.880 zŁ, sieroce 11 zł., Kom. K u lt- 
Ośw. 1.150.51 zł. Nadwyżka wynosi 18.869.69 zl. 
(w raz z saldem  z r. 1936), prócz tej sumy Fun­
dusz Budowy Domu w zrósł do 5.915.85 zł.

Biblioteka czynna była przez 84 wieczory; 
wypożyczono 1893 tomy. Księgozbiór zwiększył 
się o 46 pozycyj i w końcu 1937 r. liczył 3103 
pozycyj.

Sekcje w roku ubiegłym również przejaw iały 
ożywioną działalność. Sekcja Składaczy M aszy­
nowych s ta ra ła  się ściągnąć stroniących od or­
ganizacji do Związku; w  tym celu zwołano 4 
zebran ia  m aszynkarzy. Z arząd  Sekcji rozwinął 
działalność cennikową, zwołując poszczególne 
zakłady, w skazując na przekroczenia cenniko­
we i w zyw ając do ich usunięcia. Z arząd  prze­
prow adził ankietę o w arunkach pracy i płacy. 
Ankieta ta  dała wiele cennego m ateriału, po­
zwoliła stwierdzić, że w  zakładach zorganizo­
wanych w arunki są lepsze niż w  młezorgamizo- 
wanych.

Spraw ozdanie kasowe Sekcji w ykazuje wpły­
wów z w kładek 4.466 zł., zwrot pożyczek 190 
zł., za broszurę 2.50 zł., razem  4.658.50 zł. W y­
dano na zapom ogi 1.525 zł., na subsydia 185 zł., 
różne 97.65 zł. Pozostało na  r. 1938 —  5.748.22 
zł. (w tym saldo z <r. 1936 — 2.897.37 zł.).

Z z e b r a ń  i
Z ODDZIAŁU KRAKOWSKIEGO

Z ZEBRAS' OGÓLNYCH
W dniu 27 lutego b. r., o g. 10.30 przed połud­

niem odbyło się Walne Zgromadzenie członków 
Oddziału przy udziale około 150 członkow. W zgro­
madzeniu brali udział również: z Tarnowa kol. Bu- 
laga A., z Bochni kol. Bartyna K. i Schmerz Ch. 
Obradom przewodniczył kol. Butwin K., protokóło­
wał kol. Koczub W.

Porządek dzienny obrad zatwierdzono bez zmian, 
poczym przewodniczący wspomniał o zmarłych 
w  ub. roku członkach kol.: Baranowskim M., Gie- 
rasińskim Fr. i Kucharze L., których pamięć ucz­
cili zgromadzeni przez powstanie.

Kol. Butwin K. zreferował sprawozdanie z czyn­
ności Zarządu, omawiając zawarty w  r. 1937 układ 
zbiorowy pracy, toczące się obecnie pertraktacje 
w  sprawie cennika, oraz sprawę cennika dla per­
sonelu pomocniczego. W sprawie personelu pomoc­
niczego odczytano pismo inspektora pracy 38 ob­
wodu z dnia 15 lutego b. r., wzywające pracodaw­
ców do ścisłego stosowania cennika w  stosunku do 
personelu pomocniczego. Omówił dalej znaczenie 
akcji w  Tarnowie, która winna zachęcić kolegów  
tamtejszych do dalszej w  tym  kierunnu pracy,

Sekcja M aszynistów  również wzmocniła się 
w r. ub. Zwiększyła się liczba płacących. Z a­
rząd intensywnie pracow ał nad podniesieniem 
poziomu orgamizacyjności. Odbyto 42 posiedzeń 
Z arządu Sekcji, 4  zebrania z Zarządem  O ddzia­
łu i Kołem Delegatów, 4 ogólne zebrania sek­
cyjne w raz z kolegami z 14 drukarń. U rządzo­
no jedną tow arzyską zabaw ę d la  m aszynistów 
i ich rodzin.

Do kasy Sekcji wpłynęło w r. ub. 1.508.80 zł., 
wydano 758.90 zł. pozostało na r. 1938 — 
3.862.62 zł.

Działalność Sekcji Personelu Pomocniczego 
skierow ana była głównie w kierunku o rganiza­
cyjnym i oświatowym.. Odbyto szereg konferen- 
cyj pracowników poszczególnych drukarń, 4 
.zebrania ogólnie członków. Z arząd  brał udział 
w zebraniach Klubu Kobiet Pracujących.

Liczba członków Sekcji s ta le  w zrasta ; wielką 
tro ską  Z arządu Sekcji było pośrednictwo p ra ­
cy; w ciągu roku w ysłano do pracy 32 osoby.

Od kwietnia Sekcja zbiera drobne w kładki po 
20 i 10 gr. tygodniowo; z tych groszy zebrano 
187.40 zł.

Sekcja Uczniów rozpoczęła sw ą działalność 
w lipcu 1937 r. Szerzono w śród młodzieży św ia­
domość organizacyjną, w yjaśniano rolę Zw iąz­
ku Zawodowego; równocześnie kierowano ich 
do Klubu Sportow ego, do O rkiestry M andoUni­
stów. W ysłano 190 zaproszeń grupowych 
i imiennych, zw ołano ogólne zebranie uczniów 
zorganizow anych i niezorganizowanych. Wyniki 
tej działalności dały 49 członków, oraz 26 kan­
dydatów  n a  kurs gry m andolinowej. W ciągu 
półrocza spopularyzow ano podstaw y dla ścią­
gnięcia do Związku wszystkich uczniów.

R.K.S. „Drukarz*1 w  r. ub. dokonał znacznego 
postępu. Z arząd  Klubu dążył do realizacji ha­
sła wysuniętego na VI Kongresie Z.R.S.S.: „po­
wszechne, dem okratyczne wychowanie fizyczne, 
jako przysposobienie do obrony kraju, jako źró ­
dło zdrowia, spraw ności, piękna i siły mas p ra ­
cujących Polski**.

Liczba członków wynosi 172 czynnych i po­
pierających.

W r. ub. obchodzono 10-lecie Klubu; u rzą­
dzono Akademię Sportow ą.

Drużyny piłkarskie rozegrały 62 spotkania, 
w tych wygranych 26, zremisowanych 11, prze­
granych 25; łączny stosunek bram ek 160:139 na 
naszą  korzyść. W  rozgrywkach brało udzia*1 
76 graczy. D rużyna Młodzików, pow ołana w r. 
ub. do życia rozegrała 15 meczów z wynikiem 
22:51.

Poza Sekcją Piłki Nożnej istn ieją: Sekcja 
Gier Sportowych, Sekcja K olarska i Sekcja T e­
n isa  Stołowego, oraz Sekcja Młodzików. Sekcje 
te rozw ijają się. Np. drużyna męska siatkówki 
rozegrała 15 meczów,, koszykówki 13, drużyna 
żeńska siatkówki 8 meczów. Sekcja Kolarska 
b ra ła  udział w propagandow ym  biegu kolar­
skim organizowanym  przez „Sfcrę“ oraz w bie­
gu W arszaw a — Radom, Radom — W arszaw a.

p o s i e d z e ń
opartej o organizację. Sekcje naszego Oddziału 
rozwijają się i współpracują z Zarządem Oddziału. 
Jedynie Sekcja Introligatorów jest bardzo słaba, 
lecz i  tu z początkiem roku 1938 zaznacza się po­
prawa. Nasz organ lokalny „Ognisko Krakowskie11 
ukazał się w  r. 1937 w  9-ciu numerach i wychodzi 
nadal regularnie ćo miesiąc. Wyraża ubolewnie 
z powodu niezasilania organu tego artykułami od 
szerszego grona członków, przez co ciężar pracy 
spada wyłącznie na redakcję, w  której pracuje za­
ledwie 4 kolegów.

Jako uzupełnienie tego sprawozdania kol. Ko­
czub W. zreferował sytuację w  ruchu ogólno-ro- 
botniczym, podkreślając przede wszystkim wzra­
stającą wciąż siłę liczebną klasowych związków  
zawodowych. Dalej omówił znaczenie dla ruchu 
robotniczego uchwał Kongresu Pracowników Um y­
słowych oraz stanowiska Kongresu Stronnictwa 
Ludowego. Wreszcie złożył obszerne sprawozda­
nie z konferencji z Głównym Inspektorem Pracy 
oraz z dorocznej konferencji Rady Związków Za­
wodowych. W szystkie te przejawy nakazują nam 
tym  silniejsze skupienie się w  szeregach organiza­
cji, abyśmy w  coraz bardziej postępującym ruchu 
robotniczym nie pozostali na szarym końcu.

Referując sprawozdanie kasowe za rok 1937, 
podkreślił kol. Koczub W., że rok ten zamknęliśmy
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nadwyżką 813712 zł, przez  co cały niedobór 
", , 3 został pokryty z nadwyżką 1691.85 zł.

\  s.kł.adek 1'est następujący: bez jakiej- 
olwiek zaległości jest 46,5% członków, a zalega­

jących ponad 4 wkładki i pozbawionych przez to
zaległości”. U ’B*  °Zł°nkÓW- APeluJe °  sPłat? tych

Nad sprawozdaniami tymi przeprowadzono dy­
skusję, poczym przyjęto je do wiadomości, udzie- 
ając na wniosek Komisji Kontrolującej absoluto­

rium ustępującemu Zarządowi.
W sprawozdaniu z działalności biura pośrednic­

twa pracy podkreślił kol. Koczub W,, że bezrobocie 
wciąż u nas jest niemal bez zmiany. W ciasu ro­
ku 1937 w  pewnych tylko okresach z a z n a j  i  
przejściowy spadek bezrobocia, które najbardziej 
dotyka składaczy ręcznych. Poza tym omówił spra­
wę przydziału bezrobotnych do pracy pomocniczej 
niedzielnej w „1KC“. Sprawozdanie to jednomyśl­
nie przyjęto do wiadomości, poczym Zgromadzenie 
przerwano, odraczając ciąg dalszy do dnia 6 mar- 
ca b. r.

W dalszym ciągu Zgromadzenia w  dniu 6 mar­
ca b. r. kol. Koczub W. zreferował wnioski Za­
rządu:

1 . R .  W. Zgromadzenie udziela delegatom po­
wołanym do Komisji Cennikowej pełnomocnictwa 
do uzgodnienia z pracodawcami i podpisania cen­
nika, opracowanego w myśl postanowień układu 
zbiorowego pracy z dnia 9 sierpnia 1937 r.

2. R. W. Zgromadzenie postanawia w zasadzie 
reaktywowanie w  prawach tych członków, którzy 
przystąpili ponownie w r. 1937 i nie zalegając po­
nad 4 wkładki wnieśli odpowiednie podania. Re­
aktywowanie członków kategorii personelu pomoc­
niczego przekazuje się do wykonania Zarządowi. 
lo S J ^ w a  wnioski po dyskusji jednomyślnie uchwa-

Wniosek: „przy zgłoszeniu się nowego kandyda­
ta na członka należy powiadomić o tym ogół człon­
ków, aby można wnosić zarzuty, o ileby dana oso­
ba nie byłaby godna należeć do organizacji", od­
dalono, uważając, że kompetentną do decydowania 
o przyjęciu instytucją jest Zarząd.

Podania w  sprawie zaległych wkładek oraz reak­
tywowania w  prawach załatwiono w  myśl przyję­
tych ogólnych zasad.

Do Komisji Skrutacyjnej powołano: jako prze­
wodniczącego kol. Rachwała H., oraz 12 członków.

Głosowanie przeprowadzono tajnie zapomocą 
kart wyborczych, w  czasie obliczania głosów za­
łatwiono ostatni punkt porządku dziennego, w któ­
rym omówiono sprawy lokalne, poczym kol. Rach- 
wał H. odczytał protokół Komisji Skrutacyjnej, 
obejmujący następujący wynik wyborów:

Prezydium: przewodniczący Butwin K., zast. 
przew. Kurzydło St., sekretarz i kierownik spo­
łecznego biura pośr. pracy Koczub W., skarbnik 
Piekarski M. Zarząd: Głowacki Fr., Grabski A. 
fSekcja Skł. H asz.), Kozłowski K., Łukasik Wł. 
(Sekcja Maszynistów), Marek St. (SeKcja Pers. 
Pom.), Neider L., Rebizond J., Szybiński St., ży- 
chal Józef. Zastępcy: Boy K„ Jastrzębski A., Ko- 
ściński J. Komisja Kontrolująca: Karbowski J.,
Łyszczarz Fr., Rachwał H. Zastępcy: Kołodziej­
czyk K., Zakulski M. Sąd Związkowy: Dębowski 
A., Pociecha A., Policzkiewicz M., Serafin St., 
Wiech A. Zastępcy: Bobula St., Czerbak J., Za- 
pióra St.

Z OKRĘGU LWOWSKIEGO,
WALNE ZEBRANIE SEKCJI MASZYNKARZY

Dnia 6 marca b. r. odbyło się roczne Walne Ze­
branie członków Sekcji Składaczy Maszynkowych 
we Lwowie, pod przewodnictwem tow. Benrada. 
Po sprawozdaniu z działalności Wydziału za rok 
ubiegły, zebranie uchwaliło temuż absolutorium, 
poczym wybrano nowy Wydział w  nast. składzie: 
przewodniczący M. Bamburowicz, zast. przewodn. 
P. Buniak, sekretarz A. Homański, skarbnik J. Ma­
zurkiewicz. członkowie Wydziału: M. Batorzyński, 
K. Kalinowski, A. Mykitka, J. Pander, J. Raubvo- 
gel; Komisja rewiz.: St. Buffi, E. Fedurko, St. 
Huberth.

Do sprawy zwołania konferencji maszynkarzy 
z całej Polski, zainicjowanej przez Sekcję Skład. 
Maszynk. w  Poznaniu, lwowska Sekcja zgłosiła 
swój akces.

SEKCJA PERSONELU POMOCNICZEGO
Dnia 13 marca b. r. odbyło się roczne Walne Ze­

branie członków Sekcji Personelu Pomocniczego 
we Lwowie, na którym przewodniczący tow. Zgór- 
ski i inni funkcjonariusze Sekcji złożyli sprawozda­
nie z działalności za rok ubiegły.

Stan członków Sekcji z końcem roku 1937 wyno­
sił 167, a członków-inwalidów 9. Stan członków 
obecnie przedstawia się znacznie wyższy, a to dzię­

ki rozszerzeniu układu zbiorowego na drukarnie 
dotychczas niecennikowe. Biblioteka Sekcji liczyła 
z końcem roku 747 książek, a frekwencja wypoży­
czających książki była dość poważna.

Zamknięcie rachunkowe za rok ubiegły przedsta­
wia się w cyfrach okrągłych tak: Przychody lokal­
ne zł 7908, związkowe zł 2911, pozostałość z roku 
poprzedniego zł 22.642, razem zł 30.551. Rozcho­
dy lokalne zł 7367, związkowe 2911. Pozostało na 
rok 1938: zł 23.183. Na świadczenia w  różnych 
formach wydano zł 5284.

Po dyskusji, w  której m. in. położono duży na­
cisk na regularne płacenie wkładek, uchwalono 
ustępującemu Wydziałowi absolutorium.

Do nowego Wydziału wybrani tow.: przewodni­
czący Stanisław Kozak, zast. przewodn. Elżbieta 
Feliksik, sekretarz Michał Moskal, skarbniczka 
lłelena Kowalska; członkowie Wrydziału: J. Garn­
carz, O. Koropecka, M. Rudnicka, W. Tombrowicz, 
L. Trzeciak; zastępcy: Z. Agolzer, M. Makuch, G. 
Zaleska. Komisja Rewizyjna: M. Hrybik, P. Ma­
słowska, A. Najda, zast.: H. Kuczyńska, H. Weso­
łowska. Sąd polubowny: St. Budowska, St. Grze- 
bieniewski, B. Orczyk, S. Muren, M. Zuckćrberg.

FILIA PRZEMYŚL
Na rocznym Walnym Zgromadzeniu Filii Prze­

myskiej Oddziału Lwowskiego wybrano nowy Za­
rząd w nast. składzie: przewodniczący Leon Ba­
ran, sekretarz K. Hefkąluk, skarbnik Fr. Mikruta, 
członkowie: M. Saładziak i  I. Winnik. Komisja 
Rewizyjna: W. Peer i K. Pillersdorf.

Z OKRĘGU WARSZAWSKIEGO,
Z ODDZIAŁU II INTROLIGATORÓW

W dniu 13 marca r. b. odbyło się roczne spra­
wozdawczo-wyborcze zebranie introligatorów człon­
ków Oddziału II przy udziale 114 osób.

Przewodniczył obradom kol. Szczucki, reprezen­
tujący Centralę.

Zarząd Oddziału przedstawił sprawozdanie z ca­
łorocznej działalności. Sprawozdanie to po pewnej 
dyskusji na wniosek Komisji Rewizyjnej zatwier­
dzono, dziękując ustępującemu Zarządowi za cało­
roczną pracę.

Po przyjęciu sprawozdania, rozpatrzono i przy­
jęto kilka wniosków. Oto najważniejsze z nich:

Zebranie uchwaliło podnieść wkładki członkow­
skie z 40 gr. do 50 gr. oraz z 75 gr. do 1 zł. tygod­
niowo. Nowa podwyższona wkładka obowiązuje od 
dnia 1-go kwietnia 1938 r.

Zebranie poleciło Zarządowi opracować projekt 
podwyższenia zapomóg.

Zebranie uchwaliło ufundować sztandar Związku 
i poleciło Zarządowi przygotowanie i  wypuszczenie 
list składkowych na ten cel.

Tajne .(kartkowe) głosowanie powołało do władz 
Oddziału następujących kolegów: przewodniczący: 
Zych Jan, zast. Wolff Stanisław, skarbnik Skoru- 
piński Remigiusz, sekretarz Górczanowski Wacław, 
zastępca Zborowski Andrzej, kierownik pośrednic­
twa Pracy Nojszewski Wacław, zastępca i gospo­
darz lokalu Karpińska, czł. Zarządu Grzelak Cze­
sław, Art Tadeusz, Matysiak Nikodem, Sala Hele­
na, Michalska Janina.

Komisja Rewizyjna: kol. Grabowski Bronisław, 
Zbroch Eugeniusz, Dąbrowska Jadwiga, Michalski 
Bronisław.

Nowy Zarząd wzywa wszystkich członków do 
pracy nad dalszym rozwojem Oddziału, do pracy 
nad unormowaniem i polepszeniem warunków pra­
cy. Niech nikt od tej pracy się nie uchyla, lecz niech 
wszyscy połączą swe wysiłki w  jednym zgodnym 
rytmie współpracy dla ogólnego dobra.

Zarząd wzywa wszystkich introligatorów, by  
pośpieszyli ze składkami na sztandar, pośpieszyli: 
tak, by na święto Pierwszo Majowe sztandar po­
wiewał nad introligatorami w  pochodzie.

Posiedzenia Zarządu odbywają się w każdą środę 
w godzinach od 18 do 22-ej.

Rejestracja bezrobotnych dokonywaną będzie 
w poniedziałki i piątki w  godzinach od 11 do 13-ej.

Dyżury codzienne: kol. Karpińska do godz. 17-ej, 
a od 17-ej do 20-ej kolejno członkowie Zarządu.

Skarbnik urzęduje w  poniedziałki i środy od 16.30 
do 20-ej, w soboty od 14.30 do 20-ej. ..

Przy Oddziale zawiązane zostało Koło Kobiet 
o charakterze kulturalno - oświatowym. Zebrania 
Koła odbywają się co piątek o godz. 19-ej; na ze­
braniach wygłaszane będą odczyty na różne cieka­
we tematy. Koło urządzać będzie wycieczki do mu­
zeów, podmiejskie itp., a także zebrania rozryw­
kowe.

Różne w ieści z kraju i zagranicy
40 milionów złotych na cele budownictwa mieszka­
niowego, z czego 10 milionów przeznaczone zostało 
na małe mieszkania, a 30 milionów złotych na wię­
ksze mieszkania. Komisja Centralna Związków Za­
wodowych stwierdza, że suma ta  nie odpowiada pa­
lącym potrzebom mieszkaniowym ludności pracu­
jącej w  Polsce. Wobec powyższego Komisja Central­
na Związków Zawodowych jaknajostrzej protestuje 
przeciw ustalonemu podziałowi tych sum i domaga 
się radykalnej zmiany tego podziału na rzecz 
mieszkań mniejszych".

UMOWA ZBIOROWA DRUKARZY SZWEDZKICH  
W A RU NK I PŁACY I  PRACY

Szwedzki związek zawodowy drukarzy zawarł ze 
140 wydawcami 207 dzienników umowę zbiorową 
na okres conajmniej 9 lat. Płace zostały podniesio­
ne ogólnie w  granicach od 5 do 7%. Czas trwania, 
urlopów ustalony został na 3 tygodnie rocznie za­
miast dawnych 2-ch tygodni (1-szy tydzień urlopui 
winien być wykorzystany w  okresie od 27 grudniai 
do 15 marca).

Na wypadek sporów, dotyczących wysokości płac 
oraz warunków pracy przewidziano obowiązek prze­
prowadzenia odpowiednich rokowań, a w  wypadku 
meznalezienia wyjścia —  przewidziano przymuso­
wy arbitraż. Obie strony wyraziły swoją zgodę na 
utworzenie stałej komisji porozumiewawczej, zło­
żonej z 3-ch członków; na zasadzie zgody organiza­
cji przedsiębiorców i robotników żaden z człon­
ków komisji nie może należeć do jednej ze stron. 
W ciągoi tych 9 lat nie mogą nastąpić żadne kon­
flikty pracy (strajki, lokauty i t. d.), przewidziano' 
natomiast system  rokowań na tem at wysokości: 
płac (wahania koniunkturalne), warunków pra­
cy i t. d.

TYPO 37
W Strasburgu pod oryginalnym tytułem „Typc 

37“ (drukarz 37), zaczął wychodzić techniczny or­
gan Związków drukarskich Alzacji i Lotaryngii 
W językach: francuskim i niemieckim.

Pierwszy numer zawiera: Wstęp, 10 rad przy 
składaniu ogłoszeń, Noworoczna karta, Karta adre­
sowa, Pożytek wynikający z ugrupowań technicz­
nych, Farby płynne i przezroczyste. Na marginesie 
kultury drukarskiej. Całość uzupełniono wzorami, 

Adres: M. Charles Anthes, 15, rue de l‘Argonne, 
Strasburg France.
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Druk. Spółki Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa^ Warecka 7.

Z POSIEDZENIA KOMISJI CENTRALNEJ.
W dniu 2 marca r. b. odbyło się drugie plenarne 

posiedzenie Komisji Centralnej Zw. Zaw. pod prze­
wodnictwem tow. J. Kwapińskiego.

Przedłożono i rozpatrzono sprawozdanie z dzia­
łalności Komisji oraz szereg spraw, mających do­
niosłe znaczenie dla zawodowego ruchu robotnicze­
go w Polsce.

W wyniku obrad przyjęto następujące rezolucje:
„Komisja Centralna Związków Zawodowych pole­

ca WW. KCZZ., by wezwał wszystkie Związki do 
rozpoczęcia jak najenergiczniejszej akćji, zmierza­
jącej do intensywnej propagandy na rzecz pomocy 
dla głodujących dzieci w Hiszpanii. Pomoc ta  bę­
dzie przesyłana w  artykułach żywnościowych".

„Komisja Centralna Związków Zawodowych przy­
pomina wszystkim Stowarzyszonym Związkom, że 
należy wszcząć szeroką kampanię, zmierzającą do 
przywrócenia pełnego samorządu w  ubezpieczal- 
niach, poprzez najszybsze zarządzenie wyborów do 
wszystkich władz oraz Instytucyj Ubezpieczeń Spo­
łecznych".

„W myśl uchwały Kongresu Zw. Zaw. z paź­
dziernika 1937 r. — Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wzywa WW. KCZZ. do zajęcia się spra­
wą zorganizowania pracy organizacyjno-uświada- 
miającej wśród pracujących kobiet".

„Komisja Centralna Związków Zawodowych, zgo­
dnie z uchwałą Biura Międzynarodowej Federacji 
Związków Zawodowych, odrzuca propozycję, by 
Przyjąć sowieckie związki do Międzynarodówki Za­
wodowej. Stanowisko swoje uzasadnia KCZZ. stwier­
dzeniem, że związki sowieckie są zależne, że są one 
organem rządu sowieckiego i przystąpiwszy do Mię­
dzynarodówki mogłyby pod jego wpływem prowa­
dzić politykę rządu sowieckiego, zadając w  ten spo­
sób poważny cios niezależności Międzynarodówki 
i interesom całej klasy robotniczej".

„Komisja Centralna Związków Zawodowych przyj­
muje do wiadomości sprawozdanie tow. Mariana 
Nowickiego z pierwszego Polskiego Kongresu Mie­
szkaniowego i zatwierdza deklarację propagandową 
świata pracy w  sprawie walki z klęską mieszkanio­
wą".

„Komisja Centralna Zw. Zawód, poleca wszyst­
kim zrzeszonym organizacjom zawodowym rozwi­
nięcie szerokiej akcji w  całym kraju na rzecz ma­
sowego budownictwa mieszkań robotniczych. Kam­
pania ta winan być prowadzona wespół ze wszyst­
kimi organizacjami robotniczymi".

„Budżet inwestycyjny na rok bieżący przewiduje


